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Synowie chłopscy na uniwersytetach 


Wstrząsająca trylośja drama- 
tyczna K. H. Rostworowskiego, któ- 
rej ostatnią część wystawił obec- 
nie Teatr Narodowy w Warszawie, 
maluje plastycznie, nawet jaskra- 
wo jedno z najdonioślejszych i 
najboleśniejszych zagadnień Pol- 
ski współczesnej: pęd synów 
chłopskich ku wydostaniu się ze 
swego środowiska i zajęciu w hie- 
rarchji społecznej wyższego szcze- 
bla. 

To wspinanie się w górę musi 
budzić podziw, szacunek i sympa- 
tję zarówno dla silnych charakte- 
rów młodzieńców, jak i dla szla- 
chetnej ofiarności rodziców lub ro- 
dzeństwa, oddających ostatni grosz 
na wykształcenie najzdolniejszego 
dziecka. Iluz to wybitnych ludzi 
w Polsce i w całym świecie wyszło 
w ostatnich czasach z warstw ro- 
botniczych lub chłopskich? Jak 
dobroczynnie działa ten przypływ 
świeżej krwi ludowej, nowych za- 
sobów sił umysłowych i fizycznych 
na odmłodzenie kultury starych 
narodów! 


Ale każde zjawisko pozytywne 
pod względem jakościowym może 
stracić swą wartość, a nawet stać 
się niebezpiecznem przy przekro- 
czeniu normalnych granic ilościo- 
wych. Przesada, dysproporcja za- 
wsze jest zgubna. Masowe przera- 
bianie synów chłopskich na „inte- 
lig$entów , forsowane sztucznie i 
z nadmiernym wysiłkiem, przyno- 
si więcej szkody, niż pożytku. Wi- 
dzimy to wyraźnie w Małopolsce, 
zalanej elementem formalnie wy- 
kształconym i udyplomowanym, a 
jednak pod względem kultury 
ogólnej i zawodowej nie dotrzymu- 
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jącym kroku odpowiednikom swo- 
im z innych dzielnic. 

Na typ inteligenta składa się nie- 
tylko ukończenie szkół średnich i 
wyższych, ale też wpływy wycho- 
wania, tradycji, otoczenia, całej 
atmosfery, w której wzrasta i roz- 
wija się człowiek. Zwłaszcza sy- 
stem nerwowy, który tak wielką 
rolę odgrywa w ciężkiej walce kon- 
kurencyjnej zawodów wolnych i 
wogóle u mieszkańców miast, 
znacznie odporniejszy jest, dosko- 
nalszy i bardziej wytrzymały w 
sferach inteligenckich, niż wśród 
zżytego z przyrodą i ulegającego 
jej prawom ludu. 

Wszystko to zaobserwował, 
przemyślał czy wrażliwością arty- 
sty odczuł Rostworowski, małopo- 
lanin z krwi i kości, doskonale zna- 
jący zalety i wady swego społe- ` 
czeństwa. Zrozumiał on  niebez- 
pieczeństwa grożące wskutek wy- 
naturzenia dążeń ludowych ku 
oświacie, rozbudzonych w końcu 
XIX wieku i wzbierających w XX 
wieku olbrzymią falą — o niewła- 
ściwym jednak kierunku. Trzy po- 
tężne dramaty sceniczne mają una- 
ocznić ten fałszywy prąd — pozor- 
nie tylko demokratyczny i poży- 
teczny, w gruncie rzeczy — roz- 
kładowy i rujnujący. 

W każdem bowiem dążeniu do 
celu trzeba przedewszystkiem obli- 
czyć, czy „Skórka staje za wypra- 
wę'. Lud nasz jest ubogi; mało- 
polski — siedzący na karłowatych 
gospodarstwach, pozbawiony za- 
robków pobocznych — uboższy, niż 
gdziekolwiek. Tymczasem rodzą 
się tam ambicje ponad możność, 
ambicje kształcenia synów w gim- 


nazjum powiatowego miasteczka i 
w mieście uniwersyteckiem. Aby 
zdobyć środki na skromną choćby 
stancję, na książki, na kajety, na 
mundurek — rodzice i pozostałe 
na wsi rodzeństwo zapracowują 
się, odmawiają sobie wszystkiego, 
dopuszczają się różnych nadużyć, 
posuwają się — jak w  „Niespo- 
dziance' — do zbrodni. I chociaż 
jest to z-pewnością wyjątkowy wy- 
padek, kto wie jednak, czy, spo- 
łecznie biorąc, nie są gorsze od 
niego te codzienne swary, zawiści, 
kłótnie rodzinne, wywołane uprzy- 
wilejowaniem jednego . dziecka, 
kształconeśo na pana profesora, 
mecenasa czy „fizyka“, kosztem 
pozostałych. 

I czy przynajmniej ten „wybra- 
niec losu' jest szczęśliwy? Pod 
tym względem mamy największe 
wątpliwości. Musi on przede- 
wszystkiem wyzbyć się uroku pól, 
łąk i lasów, które od dziecka uko- 
chał i z któremi się zrósł. Prze- 
niesiony w środowisko miejskie, w 
brudne i ciasne uliczki, do izby 
ubogiego wyrobnika czy stróża, 
ślęczy nad książką przy kaganku, 
marznie w lichej odzieży, przymie- 
ra głodem, gdy w domu miałby 
proste może ale obłite jadło: ziem- 
niaków, chleba, mleka pod dostat- 
kiem. 

Ta nauka o głodzie i chłodzie 
rujnuje mu zdrowie. Współżycie 
z dziećmi zamożniejszemi wzbudza 
zazdrość i niezadowolenie. Jakżeż 
często za dziurawe buty i połatane 
ubranie spotyka go od rówieśni- 
ków lekceważenie lub drwina? 
Dziecko kształtuje się w niepo- 
myślnych warunkach dla zdrowia 
fizycznego i moralnego. Wyrasta 
z niego malkontent, hipochondryk, 
odludek, wykolejeniec, a najczę- 
ściej — suchotnik. Wielki kapitał 
nietylko pieniężny, ale przede- 
wszystkiem psychiczny, wyłożony 
na jego kształcenie — niszczeje. 
Ciągnące się latami poświęcenie ro- 
dziny i jego własne cierpienia — 
idą na marne. Po maturze, po dok- 
toracie, gdy już staje „u mety“ — 
umiera śmiercią naturalną, lub po- 
pełnia samobójstwo, rozczarowując 
się do celu, który mu przyświecał 
w cierniowej drodze, prowadzącej 
z chaty wiejskiej do kancelarji ad- 
wokackiej lub gabinetu lekarskie- 
go. Wielki wysiłek moralny i ma- 
terjalny ginie. 

Nie jest to gospodarka racjonal- 
na, ani planowa siłami narodu; ra- 
czej lekkomyślne szafowanie ską- 
pemi zasobami, jakie posiadamy. 

Ale tu podnoszą głos firmowi 
demokraci i w imię dostępu do na- 
uki dla wszystkich każą nie liczyć 
się z ponurym obrazem zdobywa- 
nia wykształcenia przez dziecko 


chłopskie, dopominają się o ma- 
terjalną pomoc dla niego od spo- 
łeczeństwa, o bezpłatne szkoły, o 
bursy, o stypendja, rozdawnictwo 
książek, materjałów piśmiennych 
t ps 

Pięknie! Ale kto za to wszystko 
zapłaci? Nie stać nas na elemen- 
tarne powszechne nauczanie, obni- 
ża się stopień organizacji szkół, 
zwalnia sie nauczycieli i komasuje 
klasy, pchając do jednej po 60 — 
80 dzieci, mówi się o wprowadze- 
niu opłat za naukę początkową, 
cpodatkowuje się podręczniki 
szkolne na budowę szkół, bo pań- 
stwo ani samorządy nie mają na to 
środków, więc jakżeż można wy- 
magać pomocy na studja wyższe? 
Czyż na tem polega demokratyzm, 
aby jednostkom udostępniać uni- 
wersytet, ograniczając dla ogółu 
możność zdobycia sztuki czytania 
i pisania? 

Zdaje się, że w dziedzinie oświa- 
towej daliśmy się unieść złudom 
quasi- demokratycznym. Jak nie 
miała w Polsce przedrozbiorowej 
tendencji demokratycznych nobili- 
tacja niektórych, specjalnie wybit- 
nych mieszczan, przez dopuszcza- 
nie ich do herbów i przywilejów 
szlacheckich, przy jednoczesnem 
odmawianiu praw obywatelskich 
ogółowi mieszczaństwa, tak nie 
jest dzisiaj objawem demokratyz- 
mu ułatwianie poszczególnym sy- 
nom chłopskim lub robotniczym 
karjery urzędniczej, protesorskiej 
czy innej, nadawanie im nowoczes- 
nego szlachectwa, związanego z dy- 
plomem uniwersyteckim, przy jed- 
noczesnem pozostawianiu przepa- 
ści intelektualnej i materjalnej 
między t. zw. inteligencją a ludem 
pracującym. 

Zdrowy demokratyzm zupełnie 
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inny stawia sobie program: zniwe- 
lowania jaskrawych różnic kultu- 
ralnych, obyczajowych i majątko- 
wych między warstwami narodu. 
Nie dokona się tego przez wyry- 
wanie z ludu jednostek najdziel- 
niejszych i najzdolniejszych; wieś 
nasza, drobne rolnictwo, będące 
zajęciem przeważnej części naro- 
du, koniecznie potrzebuje takich 
ludzi. Oświata przyda się bardzo 
małorolnemu; pozwoli mu podnieść 
swój dobrobyt i swe znaczenie w 
społeczeństwie. Nie jest wcale 
rzeczą dobrą i pożyteczną wyjała- 
wianie warstw ludowych ze zdol- 
nych i energicznych jednostek, aby 
zasilić niemi nadmierne, nie znaj- 
dujące zastosowania kadry inteli- 
gencji miejskiej. Trzeba tylko wy- 
zbyć się poglądu o wyższości pew- 
nych zawodów nad innemi, trzeba 
skończyć z upośledzaniem w życiu 
publicznem i prywatnem pracują- 
cych przy pługu czy przy warszta- 
cie, Jest to właśnie objawem bra- 
ku demokratyzmu, jeśli się sądzi, 
że tylko przez przejście do pracy 
umysłowej uzyskuje się patent na 
inteligencję. 

Czas już zerwać z przesądem, że 
ludzie o twardych, spracowanych 
dłoniach należą do niższego gatun- 
ku społecznego, któremu nie mówi 
się „,pan' i nie podaje ręki. Dmow- - 
ski powiedział niedawno, że szewc, 
szyjący dobre buty, jest pożytecz- 
niejszym członkiem społeczeństwa 
od marnego uczonego. Ale nasze 
przestarzałe pojęcia wciąż wyżej 
stawiają wypomadowanego szlifi- 
bruka miejskiego bez ustalonego 
fachu od pracowitego rolnika, nie 
noszącego krawata. Ten lekcewa- 
żący, pańszczyźniany stosunek do 
ludu, jego upośledzenie materjal- 
ne, kulturalne, obyczajowe—spra- 
wia, że w pojęciu chłopa jeden jest 
tylko sposób zapewnienia umiło- 
wanemu synowi lepszej doli — od- 
danie go do szkół, abv wyrósł „na 
pana”, aby wyszedł ze swego ro- 
dzimego śniazda, ze swej niższej 
kasty. Ta właśnie chętnie obiera- 
na droga jest błędna: powoduje 
katastrofy „u mety'. Nie ma ona 


-nic wspólnego z demokratyzmem, 


raczej. świadczy o arystokratycz- 
nych popędach u chłopów pol- 
skich. 

Należy odwrócić bieg życzeń 
ludu: niechaj ich oświeceni syno- 
wie pozostają we własnem środo- 
wisku i podnoszą je do wyższego 
poziomu inteligencji, dobrobytu i 
znaczenia w narodzie. 

To są prawdziwe szlaki demo- 
kracji Metamorfoza Franka Szy- 
wały w dr. Franciszka Szywalskie- 
go zasługuje raczej na miano de- 
zercji i mści się okrutnie, 


W. Giełżyński 


Cesarzowa abisyńska i królowa Saby, Wesro Menen (pod parasolem) udaje się w podróż do Jerozolimy 
na otwarcie nowej świątyni koptyjskiej Fot. „New-York Times“ 
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Rewolucjoniści kubańscy zza murku strzelają do oficerów, którzy schronili się w Hotelu Narodowym. 
Temu polowaniu na ludzi w wielkiem mieście towarzyszą śmiechy i zabawy dzieci Fot, Keystone 


Na temat: Literatura a Państwo 


Między p. Adamem Skwarczyń- 
skim w „Pionie“ a Kadenem-Ban- 
drowskim w „Gazecie Polskiej“, 
więc między dwoma pisarzami, na- 
leżącymi do jednego obozu i 
w dwóch pismach tenże sam obóz 
reprezentujących, wywiązała się in- 
teresująca polemika. P. Skwar- 
czyński oskarża powojenną litera- 
turę polską, że — nie zauważyła 
faktu odrodzenia wolności narodo- 
wej i poza kilkoma literatami nie 
wyciągnęła z tego faktu żadnych 
konsekwencji. Literatura polska, 
według p. Skw., stwarza sobie jedy- 
nie środowiska beztroskiej igraszki 
i rozrywki zdziecinniałej, albo za- 
dawala się łatwym, czysto reporter- 
skim stosunkiem do życia, stosun- 
kiem żądnego sensacji widza a nie 
odpowiedzialnego współtwórcy. 
Kaden-Bandrowski, godząc się nie- 
jako z zarzutami p. Skwarczyńskie- 
go, skarży się, że Państwo również 
nie spełniło swoich obowiązków 
wobec literatury, że ją zlekceważy- 
ło, odsunęło od wpływu na bieg 
spraw kulturalnych, — że, gdy od 
samego początku odbudowy Pań- 
stwa literatura garnęła się żarliwie 
do nowych zadań, Państwo nie 
chciało, czy nie mogło poświęcić 
tej literaturze ani chwili swego cza- 
su. P. Skwarczyński wyraża opin- 
ję, że szersze zainteresowania wy- 
kazało zaledwie trzech lub czte- 
tech pisarzy. Kaden-Bandrowski 
zdaje się tę opinję dzielić, zazna- 
cza tylko, że w tych sprawach nie 
nazwiska rozstrzygają, lecz stopień 
osiągniętej wyżyny artystycznej i 
jakość rozwiązywanych zagadnień. 
Możnaby tedy mniemać, że w jego 
przeświadczeniu tych trzech lub 
czterech pisarzy, o których wspo- 
mina p. Skw., ratuje zagrożony ho- 
nor piśmiennictwa narodowego, że 
są oni Lotami, zbawiającymi lite- 
racką, powojenną Sodomę od osta- 
tecznej niesławy. 

Jakiż z tej dyskusji wniosek? Że 
literatura nie czerpiąca soków ży- 
wotnych z najaktualniejszych te- 
matów socjalnych i politycznych, 
nie będąca odzwierciedleniem walk 
i sporów, które w danym momen- 
cie nurtują społeczeństwo, nie wy- 
sługująca się przodującym kierun- 
kom myśli państwowej, jest z na- 
tury rzeczy zdziecinniałą rozryw- 
ką, że zadaniem literatury jest 
przedewszystkiem i nadewszystko 
praca dla Państwa i rządu (zdaje 
się, że te dwa pojęcia uważane są 
dziś w pewnych kołach za jedno- 
znaczne), Tak traktowana jest ro- 
la literatury w Sowietach, w tym 
kierunku probuje oddziaływać — 
innemi metodami — na piśmienni- 


ctwo włoskie Mussolini, na niemie- 
ckie — Hitler, 

Pisarstwo polskie w bardzo 
znacznej większości mniemało i 
mniema, że najwyższem dążeniem 
pisarza jest stworzenie dzieła pięk- 
nego, trwalszej wartości, i że pi- 
sarz doskonale się swemu narodo- 
wi i Państwu zasługuje, jeśli ten 
cel osiąga. Literatura, mająca ja- 
kiekolwiek inne, choćby najzacniej- 
sze cele, niełatwo uchroni się od 
piętna aktualności, które tak utrud- 
nia osiągnięcie trwalszej wartości. 
Sprawami państwowemi, obroną 
danego rządu, niech się zajmują 
politycy i publicyści. Literat niech 
tworzy rzeczy piękne, niech sięga 
do głębi dusz ludzkich, niech odsła- 
nia ich tajniki, niech wzrusza nas 
potęgą swoich uczuć, kunsztem ich 
wypowiadania. 

Stosunek Państwa do literatury ? 
W naszem przekonaniu, powinien 
wyrażać się w życzliwej opiece pod 
względem moralnym i materjal- 
nym (oczywiście w granicach mo- 
żliwości budżetowych) i — w nie- 
wtrącaniu się do jej spraw. Lite- 
ratura i sztuka rozwijają się po- 
myślnie tylko w atmosferze zupeł- 
nej wolności. Służą wiecznym 
prawdom, nie przemijającym ha- 
słom chwili Wciąganie literatu- 
ry do czynnej służby w stosunku 
do interesów państwowych lub rzą- 
dowych, to zamykanie słowika w 
klatce, to podcinanie skrzydeł or- 
łom, jeśli te upragnione i tak 
rzadkie orły jawią się w podniebiu. 


Wszelkie uogólnienia o twórczo- 
ści okresu, który dopiero się rozwi- 
ja, mozolnie, w najuciążliwszych 
w świecie warunkach, wydają się 
bardzo przedwczesne, zawodne i 
niebezpieczne. Wiemy o jednem: 
okres przedwojenny został za- 
mknięty. Okres nowy, powojenny 
zaledwie się rozpoczął. Pisarstwo 
polskie walczy z okropnym niedo- 
statkiem. Nie ma środków na pra- 
cę twórczą, nie ma możności publi- 
kowania dzieł stworzonych. Młod- 
sze pokolenie literackie nie zna 
wielkich, zagranicznych ośrodków 
kulturalnych. Pomóc talentom, na- 
wet zdolnościom, cóż za wzniosłe 
zadanie! Któż może tego dokonać? 
Tylko Państwo, tylko jego władza 
wykonawcza — rząd, bo tylko rząd 
jeszcze ma do rozporządzenia po 
temu środki. 

Gdyby jednak tę pomoc i wyróż- 
nienia otrzymywali tylko ci pisa- 
rze, którzy umieli się wkupić w ła- 
ski, gdyby tej pomocy, wyróżnień 
pozbawieni zostali pisarze napraw- 
dę utalentowani dlatego tylko, że 
chcieli zachować całkowitą nieza- 
leżność myśli i uczuć, taka akcja 
mogłaby łatwo stać się demorali- 
zującą. 

Mogłaby łacno przyczynić się do 
dalszego rozwoju karjerowiczostwa, 
które już obecnie czyni nazbyt du- 
że postępy, a które w szrankach li- 
teratury i sztuki, — w tej dziedzi- 
nie, która ma podtrzymywać w na- 
pięciu ducha narodu — byłoby nad 
wyraz niepożądane. Oficjalna, 
z zewnątrz inspirowana literatura 
jeszcze nigdzie nikomu nie przynio- 
sła istotnego pożytku. skrz. 
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Weterani polscy 63-go roku w Czechosłowacji 


Delegacja uczestników Powstania 1863 r. zarówno w Pradze jak i w Hradci Kralowe, 
gdzie byli więzieni powstańcy, stała się przedmiotem gorących owacji 
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Z WYSTAWY BIEŻĄCEJ W „ZACHĘCIE” WARSZAWSKIEJ 
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Janina Nowotnowa fi Stary Rynek we Lwowie (drzeworyt) 


BRETONKI 


NINA ALEKANDROWICZ 


WYSTAWY DWOCH MALAREK 


Trzeba posiadać wiele dobrego 
uczucia dla kraju rodzinnego, aby 
w czasach tak niepomyślnych wa- 
runków dla spraw sztuki, jak obe- 
cnie, przyjeżdżać z Paryża do War- 
szawy, jeśli tego czynić się nie 
musi, 

Zrobiła to obywatelka francuska, 
pani Nina Alexandrowicz, „fille 
d'une noble famille polonaise”, jak 
niezawodnie kiedyś wyryją na pom- 
niku wdzięczni kompatrjoci, doda- 
iąc zachłannie „i ojca nazwiskiem 
— Paryż". 

A zatem krótko: Przymierze pol- 
sko-francuskie. 


Podobno stwierdzili biologowie,. 


iż skojarzenie tych dwóch ras: pol- 
skiej i francuskiej daje wybitnie 
dobre wyniki i stwarza osobniki 
mocne i czerstwe. 

Na poparcie zaś doświadczeń eu- 
śenicznych przybywa twórczość pa- 
ni Niny Alexandrowicz, nazywają- 
cej się niekiedy, dla ułatwienia cu- 
dzoziemcom wymowy, M-me Ale- 
xand. 

A zatem w obrazach jej splotło 
się bogactwo kolorystyczne o tonie 
i harmonjach właściwych rasie pol- 
skiej z wykwintem i nauką fran- 
cuską. 

Kwiaty, któremi tak rozrzutnie 
obsiała ściany salonu Cz. Garliń- 
skieśo przy ulicy Mazowieckiej, 
zwierzęta, świątki i ilustracje do 
bajek przez siebie pisanych odbie- 
śają tak dalece od intelektualizmu 
nowożytnej sztuki francuskiej, że 
ani obywatelstwo, ani odrąbana 
końcówka w nazwisku nie zatrą śla- 
du polskości i p. Alexandrowi- 


czówna pozostanie najczystszej wo- 
dy artystką polską, dziedziczką 
polskiej tradycji, skupiającej się 
zarówno w sztuce ludowej, jak i 


w dziełach wyuczonych po akade- 


micku mistrzów. 

I może właśnie dzięki tym raso- 
wym osobliwościom zdobyła sobie 
p. Alexandrowiczówna poważne 
stanowisko w sztuce francuskiej. 

$ 

Pani Janina Nowotnowa jest 
czołową malarką lwowską. Tam 
urodził się jej talent i wydobrzał 
w atmosferze tego przedziwnie 
pięknego miasta, które żyje i za- 


P. Janina Nowotnowa 


P+ 


wsze żyło swym własnym, odmien- 
nym od całej Polski rytmem. 


We Lwowie niema akademji 
sztuk pięknych, więc nie ukończy- 
ła jej pani Nowotnowa, ale eduka- 
cję artystyczną pobierała na daw- 
ną, niezawodną modłę. Popro- 
stu wstąpiła na praktykę do pra- 
cowni artysty i podpatrywała, jak 
się robi obraz... Mistrz był dziel- 
ny, ale wymagający, wiele urągał, 
rzadko chwalił, aż wreszcie wy- 
rzekł pewnego dnia: 


— [Idź duszo malarska, wszyst- 
kie pojadłaś już rozumy, jesteś wy- 
zwolona! 

Więc namaszczona dobrem sło- 
wem mistrza na malarkę, przemie- 
niła pani Nowotnowa jeden pokój 
na pracownię i zaczęła próbować 
swych sił w portretach — udawały 
się dobrze, malowała martwe natu- 
ry— podobały się i znajdowały od- 
biorców, krajobrazy chwalono na 
wystawach we Lwowie, w Krako- 
wie, Poznaniu i w Warszawie, aż 
mistrz był trochę markotny, iż za 
prędko przychodzi powodzenie i 
może przewrócić w głowie niedaw- 
nej czeladniczce. 

Ale gdzietam. 

Jakby w odpowiedzi na te wąt- 
pliwości zabrała się młoda malar- 
ka do grafiki, tej trudnej sztuki, 
wymagającej jasnego ujęcia tema- 
tu i konkretnego myślenia, Grafi- 
ki były również doskonałe, a zwła- 
szcza te, które opiewały piękność 
Lwowa. Możemy je oglądnąć w 


„Zachęcie“, 
Witołd Bunikiewicz 


T E a 


Niemcy poza Ligą Narodów... 
(V.) W chwili, gdy Anglja, Fran- 


cja i Stany Zjednoczone po wielo- 
miesięcznych pertraktacjach zgo- 
dziły się nareszcie na wspólne po- 
stulaty co do ograniczenia i kon- 
troli zbrojeń, oraz okresu próbne- 
go pod tym względem, Niemcy wy- 
cołały się z międzynarodowej kon- 
ferencji rozbrojeniowej. Jednocześ- 
nie rząd Rzeszy ogłosił o wystąpie- 
niu z Ligi Narodów, rozwiązaniu 
parlamentu i poddaniu swej poli- 
tyki zagranicznej referendum ludo- 
wemu. 

Oczywiście, tylko dwie pierwsze 
decyzje mają poważne znaczenie; 
pozostałe zakrawają na komedję: 


parlament niemiecki wcale się 
nie zbiera, utracił wszelkie zna- 
czenie z chwilą wypędzenia z 


niego posłów opozycyjnych i zli- 
kwidowania na rzecz partji hi- 
tlerowskiej grup prawicowych i 
oportunistycznych; głosowanie zaś 
i wybory w Niemczech dzi- 
siejszych, pozbawionych wolności 
prasy, stowarzyszeń, zebrań, pod- 
danych bezwzględnemu terrorowi 
jednej partji, niedopuszczających 
nietylko żadnej krytyki czy opozy- 
cji, ale nawet jakiejkolwiek myśli 
samodzielnej, będą zgoła niepo- 
trzebną ceremonją. Cała więc ta 
procedura rzekomego odwołania się 
do woli ludu w kraju, którym jaw- 
nie, cynicznie i uroczyście rządzi 
wola jednego człowieka, zakrawa 
na niesmaczny żart i nikogo otuma- 
nić nie może. 

Jedynie poważne znaczenie ma 
zerwanie z Konferencją Rozbroje- 
niową i z Liga Narodów, To usu- 
nięcie się Niemiec od współpracy 
z innemi państwami nad konsolida- 
cją pokoju w Europie — nikogo nie 
zdziwi. Musiało ono prędzej czy 
później nastąpić. Niemcy hitlerow- 
skie, poniewierające u siebie pra- 
wami człowieka, prawami innych 
narodów, ras i wyznań, wierzące w 
swą wyższość przyrodzoną, nie mo- 
śły wytrzymać w atmosferze ge- 
newskiej, przepojonej aż nadto ha- 
słami wolności, równości, brater- 
stwa. Niektórych może raziło nad- 
używanie tych idei, niektórych 
śniewało przysłanianie niemi ten- 
dencji egoistycznych i wstecznych, 
ich wprost paliły te znienawidzone 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


pojęcia, które starają się usunąć 
ze stosunków międzynarodowych i 
z dusz ludzkich. Niemcy musiały 
uciec z nad Lemanu, jak djabeł od 
święconej wody. 

Instytucja genewska straci bez- 
wątpienia pod względem ilościowej 
reprezentacji wskutek usunięcia się 
Niemiec; zyska zato jakościowo, 
stając się zgromadzeniem państw 
dobrej woli, pozbawionem wrogów 
wewnętrznych, obłudnych i niebez- 
piecznych, bo paraliżujących wszel- 


„ką pracę. Liga Narodów od chwili 


wstąpienia Niemiec wpadła w stan 
kryzysu; będzie ona silniejszą bez 
Niemiec, niż była z Niemcami, wró- 
ci do zdrowia z przed 1925 roku, 
kiedy istotnie miała poszanowanie 
na świecie i powagę u wszystkich. 


Na dalekim półwyspie 


(V.) Z powodu przesilenia gabi- 
netowego w Hiszpanji na początku 
września r. b. zastanawialiśmy się 
nad rozwojem w tym dalekim kra- 
ju sejmowładztwa, przypominają- 
cego nam coś blizkiegśo, coś znane- 
$o, coś swojego. Dalszy bieg wy- 
padków potwierdza snute analogje. 

Utworzony 12-$go września rząd 
p. Aleksandra Lerroux przetrwał 
tylko 23 dni. Upadł bezpośrednio 
po zetknięciu się z parlamentem, 
w drugim dniu obrad Kortezów. 
Przyczyną bezpośrednią klęski by- 
ło dość niezręczne exposć szefa 
nowego gabinetu, który wdał się w 
krytykę rządów swego poprzedni- 


Martinez Barrios 
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ka, p. Azany, chociaż ten należał 
do nowej większości rządowej i u- 
poważnił członka swej partji, prof. 
Sanchez Albornoz'a, do objęcia te- 
ki spraw zagranicznych, 
Niefortunne przemówienie pre- 
mjera skłoniło p. Azanę do oświad- 
czenia, że cofa swe poparcie panu 
Lerroux. Za nim odsunęły się od 
rządu trzy mniejsze grupy: lewica 
katalońska, niezależni radykali so- 
cjalni i autonomiści galicyjscy. 
Większość była rozbita. Zrozu- 
miał to p. Lerroux i nie czekając 
na formalne votum nieufności, za- 
powiedział podanie się do dymisji. 
Ale przewodniczący MKortezów, 
socjalista Besseiro, którego partja 
była w opozycji, chciał przypieczę- 
tować porażkę rządu i już po wyj- 
ściu ministrów poddał pod głoso- 
wanie wniosek, odmawiający rzą- 
dowi zaufania. Uzyskał on olbrzy- 
mią większość 189 głosów (w tem 
110 socjalistów) przeciwko 91. 
P. Lerroux został pogrzebany. Nie 
mógł już otrzymać misji utworze- 
nia drugiego gabinetu. Przesilenie 
zaostrzyło się i przedłużyło. 
Dopiero po kilku nieudałych pró- 
bach przyszedł do skutku rząd 
p. Martinez'a Barriosa, przyjacie- 
la partyjnego p. Lerroux i ministra 
spraw wewnętrznych w jego gabi- 
necie. Oparł się on o szeroką kon- 
centrację republikańską z wyklu- 
czeniem jedynie socjalistów i kon- 
serwatystów, przyczem wszystkie 
grupy reprezentowane są równo- 
miernie, bez uprzywilejowania ra- 
dykałów, jak to było u p. Lerroux. 
Nowy gabinet rozpoczął czynno- 
ści od mądrego kroku: — rozwiązał 
Kortezy, które już się zużyły i nie 
odpowiadały dzisiejszym nastrojom 
opinji publicznej. Wybory wyzna- 
czono na połowę listopada. Od- 
świeżenie przedstawicielstwa naro- 
dowego wzmocni ustrój republikań- 
ski, jeśli tylko rząd koalicyjny po- 
trafi wystąpić w akcji wybor- 
czej zgodnie, ze wspólnymi kandy- 
datami, zapobiegając rozbiciu par- 
tyjnemu. Przejście socjalistów do 
opozycji też oczyści atmosferę: da 
im większe atuty do przeciwstawie- 


nia się komunistom, syndykalistom 


i anarchistom, żerującym na skraj- 
nej lewicy hiszpańskiej. 


Króliki doświadczalne 


(J.) W Niemczech zauważyć się 
daje intensywny rozwój instytucji, 
nazwanej „Gewerbeeugenik' — eu- 
$enika przemysłowa. Jest to w 
założeniu swem instytucja zasłu- 
$ująca ze wszech miar na uznanie; 
ma na celu badanie oddziaływa- 
nia pracy na organizm robotnika a, 
szczególnie, badanie wpływu oto- 


czenia, w ktorem robotnik pracuje, 
irodzaju pracy. Kazdy nieomal 
rodzaj .pracy wywołuje specyficz- 
ne zaburzenia w organizmie ludz- 
kim, i „eugenika przemysłowa" ba- 
da je i szuka środków zapobiegaw- 
czych. 

Najpilniej  studjują zakłady 
„CGewerbeeugenik oddziaływanie 
$azów, tworzących się np. w dru- 
karstwier od ołowiu, w produkcji 
miedzi,”w produkcji sztucznego je- 
dwabiu. Pewien inżynier-chemik, 
Polak, który niedawno wrócił z 
Niemiec, z pracy w jednej z więk- 
szych fabryk sztucznego jedwabiu, 
opowiadał, z jak wielkiem zaintere- 
sowaniem badane są choroby w tej 
dziedzinie przemysłu. Okazuje się, 
że produkcja sztucznego jedwabiu 
wywołuje zaburzenia w systemie 
nerwowym. Stąd wielka ilość cho- 
rych nerwowo wśród robotników w 
tym przemyśle. 

Niemieccy uczeni starają się do- 
ciec powodów takiego zjawiska i 
podobno wiedzą już dokładnie, jak 
powstają gazy, powodujące roz- 
strój nerwowy. Skoro mają te da- 
ne — mogą już te gazy produko- 
wać... 


W ten sposób „Gewerbeeugenik“ 
dostarcza materjału dla specjali- 
stów od gazów trujących, niszczą- 
cych to tkankę nerwową, to organy 
słuchu, to organy wzroku itp. Ro- 
botnik w fabryce jest królikiem do- 
świadczalnym niemieckiego prze- 
mysłu wojennego! Takie są cele 
„eugeniki przemysłowej“. 


Węgierski przyjaciel Polski 
(N.). W ubiegłym tygodniu odbył 


się w Warszawie odczyt prof. Janos 
Tomscanyj ego z Budapesztu p. t. 
„Kierunki dzisiejszej literatury wę- 
$ierskiej i stowarzyszenia literac- 
kie na Węgrzech ', Odczyt ten zśro- 
madził licznych przyjaciół sympa- 
tycznego i oddanego sprawie pol- 
skiej prelegenta. 

Prof. Janos Tomscanyj na tere- 
nie swojej ojczyzny słowem i pió- 
rem szerzył wiadomości o Polsce, 
propagując wytrwale myśl ścisłej 
współpracy węgiersko - polskiej. 
Jest on obecnie czołowym publicy- 
stą i działaczem węgierskim, wy- 
jaśniającym istotne cele niemiec- 
kich apetytów na Pomorze i Śląsk, 
Prof. J. fomscanyj napisał grun- 
towną pracę o Polsce, jedno z naj- 
lepszych dzieł dotyczących naszych 
spraw, jakie wyszły z pod obcego 
pióra. Dał on tam dowód nietylko 
gruntownej znajomości Polski, ale 
i wspaniałej erudycji. 

Jest on również świetnym tłoma- 
czem beletrystyki polskiej. Za 


Prof. Janos Tomscanyj 


przekład „Chłopów“ WŁ St Rey- 
monta otrzymał nagrodę warszaw- 
skiego Penklubu. 

Odczyt prof. J. Tomscanyj ego 
rzeczowo a barwnie uwypuklił dwa 
zasadnicze prądy, nurtujące współ- 
czesną literaturę węgierską. Pisa- 
rze z pod sztandaru „Zachodu ' hoł- 
dują ideałom wielkich literatur eu- 
ropejskich, „narodowcy“ zaś szu- 
kaja w religji i tradycji ostoi dla 
swoich pragnień i tęsknot artystycz- 
nych. Młode pokolenie wyraźnie 
ciąży ku narodowcom. Liczne sto- 
warzyszenia literackie wiodą żywot 
bujny i wydajny. Nie rozporządza- 
ją jednak wielkiemi środkami ma- 
terjalnemi, Inflacja zniszczyła naj- 
zasobniejsze fundusze. Współcze- 
sna literatura węgierska może po- 
szczycić się szeregiem wybitnych 
piór poetyckich, beletrystycznych i 
dramatycznych. 

Odczyt swój prof. J. Tomscanyj 
wygłosił ze swadą popolsku. Gorą- 
ce oklaski były podzięką za treści- 
wy i barwny wykład. Preleśent zo- 
stanie w Polsce przez trzy tygo- 
dnie, zwiedzając Gdynię, Poznań, 


Kraków i t. d. 


Pożyczka Narodowa 
(t) Ile kto subskrybował: 


Większa własność rolna 7,529.150 (2.3%) 
Nieruchomość miejska 35,968.150 (1.76%) 
Handel '30,088.800 (9.46%) 
Instytucje kredytowe >. 35.242.500 (10,70%) 
Banki prywatne 6.383.750 (1.95%) 
Kom. Kasy Oszczędn, 6,060,300 (1.85%) 
Spółdzielnie kredytowe 3,698,450 (1,13%) 
Instytucje ubezpiecz, 22.388.600 (6.83%) 
Rzemiosło 5,686.750 (1 74%) 
Przemysł 46.229.700 (14.11%) 
Wolne zawody 8.907.050. (2.72%) 
Pracownicy państwowi, 

komunalni, prywatni 


oraz emeryci 143 604.350 (43.89%) 
Przedsięb, komunik. 2.077.950 (0.63%) 


W wykazie tym frapuje suma, 
subskrybowana przez większą włas- 
ność ziemską (zwłaszcza w stosun- 
ku do własności miejskiej) oraz 
brak wszelkich danych o udziale 
mniejszej własności rolnej, t. j. 
włościan. 


Bardzo rozumne pismo wystoso- 
wał p. min. Stefan Starzyński, ko- 
misarz generalny pożyczki, do ze- 
lantów, propagujących ofiarowywa- 
nie Państwu obligacji pożyczko- 


wych. „Rząd ogłosił pożyczkę we- 
wnętrzną, a nie zamierzał robić 
zbiórki pieniężnej na skarb — 


przypomina ostro, Takie kwesto- 
wanie pod presją moralną wzbudza 
nieufność do kredytowych zdolno- 
ści państwa i kompromituje je. 


Z powodu „Szkoły Genjuszów” 
w Teatrze Letnim 


(k) Teatr miewał różnych boha- 
terów, 

Klasycy lubili królów i księż- 
niczki, niechętnie zniżali się do 
zwykłych śmiertelników. Roman- 


tyzm wprowadził na scenę po- 


etów, pięknie i dużo mówią- 
cych o swych niezawsze w dosta- 
teczny sposób wyjaśnionych cier- 
pieniach. Potem przyszła moda na 
lwów salonowych, na artystów. Po- 
zytywizm wprowadził na scenę 
szlachetnych inżynierów. Wnet po- 
tem zjawili się działacze społeczni, 
porywający tłumy. I znów miejsce 
ich zajęli zuchwali, bezwzględni 
conquistadorzy, odnoszący zwycię- 
stwa na giełdzie i w buduarach. 


Bohaterem scenicznym ostatniej 
doby jest bezrobotny włóczęga, 
zręczny oszust — i złodziej! Zło- 
dziej zwłaszcza staje się ulubień- 
cem publiczności, która już poczy- 
na rozróżniać między kradzieżą 
„uczciwą“ i „nieuczciwą . Kradzież 
z głodu jest uczciwą. Wykradanie 


'pugilaresow lub rozbijanie kas ban- 


kierom lub właścicielom kopalni 
staje się aktem rewindykacji so- 
cjalnej. Publiczność chetnie śmieje 
się ze zwycięstwa, odniesionego nad 
dotychczasowymi potentatami. 


W tem nowem ustosunkowaniu 
sie do 7-g0 przykazania tkwi nie- 
watpliwie podswiadomy pierwia- 
stek rewolucyjny tłumów, cierpia- 
cych niedostatek i nienawidzących 
szczęśliwców, korzystających z po- 
myślności losu. 


W Londynie grano niedawno 
z dużem powodzeniem komedję 
Lonsdale'a, której bohaterem jest 
wielkoświatowy złodziej. Wkrada 
się on do najlepszego towarzystwa, 
zakochuje się w nim córka miljar- 
derki, ofiarowuje mu swoją rękę. 
A on, przyjmując wypieszczoną 
rączkę ukochanej, nie może się na- 
wet w tak uroczystej chwili po- 
wstrzymać, żeby nie ściągnąć przy-. 
szłej małżonce z paluszka cennego 
pierścionka... ` 


Nasi na granicy Sahary 


Z wycieczki „Polonją“ do Algieru 


Mogę dopomóc redakcji ,,Swia- 
ta“ w odnalezieniu tego feljetonisty 
z jednego z „większych dzienni- 
ków prowincjonalnych”, który za- 
służył sobie na porządne wsypanie 
w „rozłoże' za takie inteligentne 
zdanie: 


„Rozległe miasto Algier — sze- 
rokie, z przepięknem amfiteatral- 
nem rozłożem, skąpane w słońcu, 
obmywane u wybrzeży — takie 
czyste, takie europejskie w Azji!“ 


Mieliśmy na pokładzie „Polonii 
kilku takich feljetonistów, Wypeł- 
niali oni cały okręt swemi wrzaskli- 
werħi osobami i swojemi zapowie- 
dziami o tem, jak to oni wszystko 
pięknie opiszą. Ten rodzaj podróż- 
nych jest bodaj najnieznośniejszy; 
są oni bardzo, niestety, liczni w 
wycieczkach „pierwszych ,. no- 
wych, „rewęlacyjnych . Iśnoranci 
i zarozumialcy, zbrojni*w przyrze- 
czenie jakiegoś pisemka, iż wydru- 
kuje im ono ich „wrażenia , pcha- 
ją się wszędzie naprzód i utrudnia- 
ją życie współtowarzyszom podró- 
ży, pasażerom i załodze, W kra- 
jach obcych swojem zachowaniem 
się wytwarzają jaknajgorsze poję- 
cie o Polakach. . Popisują się kiep- 
ską, ordynarną rancuszczyzną, za- 
dużo i zagłośno mówią, zadużo ge- 
stykulują. Są bardzo szkodliwym 
„towarem na eksport; należałoby 
jakoś obmyśleć sposoby, aby towar 
taki nie wydostawał się zagranicę. 


„łeljetonisty ' 
przypomina mi 


Z powodu tego 
prowincjonalnego, 


się pewien kulturalny i inteligent- 
ny Amerykanin, który skarżył mi 
się gorzko na swych rodaków, że 
nie znają, niestety, pięknej sztuki 
podróżowania. Amerykanin nie 
umie podróżować, biadał mój zna- 
jomy. Obywatel Stanów Zjedno- 
czonych najwięcej wydaje pienię- 
dzy na podróże i wałęsa się po ca- 
łym świecie, ale jest bardzo kiep- 
skim podróżnikiem. Zawsze wle- 
cze za sobą atmosierę swego mia- 
sta, swojej ulicy, swojego kraju — 
ba nawet swojego własnego domu, 
i nie opuszcza go ona ani w Rzy- 
mie, ani w Budapeszcie, ani w Mo- 
skwie. Będzie się wspinał na Akro- 
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pol, będzie się zagłębiał do wyko- 
palisk chaldejskich, będzie oglądał 
cudowne freski watykańskie — i po 
tem wszystkiem będzie z 'przyja- 
ciółmi porównywał smak ostatnio 
wypitej kawy ze smakiem swojej 
kawy na swojej Main Street, Tan- 
cerki arabskie okażą się gorsze od 
girlasków w Milwaukee, taksówki 
stambulskie — staroświeckie, a ho- 
tele wszędzie złe i nienowoczesne. 
Zamiast wchłaniać w siebie piękno 
wiekowych budowli w śródziemno- 
morskich miastach i przenosić się 
myślą do czasów rozkwitu kultury, 
która te budowle powołała do ży- 
cia — będzie jeden drugiemu wy- 
chwalał swoje gmachy bankowe i 
wielopiętrowe hotele. 

Amerykanin jest podróżnikiem 
prymitywnym i niemądrym, Podróż 
dla niego staje się kolekcjonowa- 
niem nalepek hotelowych i kiepsko 
powiązanych wspomnień z tych 
„godnych widzenia“ miejscowości, 
które poleca Cook i Bedecker... 

Pocieszyłem mego Amerykanina, 
że i Polacy nie są o wiele lepsżymi 
podróżnikami. Wożą ze sobą po 
świecie swoje złe przyzwyczajenia 
i przywary i nie umieją dlatego w 
pełni zakosztować rozkoszy podró- 
ży. Mają pretensje do Arabów w 
stepie na płaskowzgórzu Atlasu, 
ze nie częstowali spieczonych słoń- 
cem ludzi północy — chłodnem, 
krowiem zsiadłem mlekiem... W 
Konstantynopolu szukają warszaw- 
skiej „półczarnej , odsuwając z 
śrymasem niesmaku najprawdziw- 
szą turecką kawę. W Atenach 
się bawić w tamtejszej 
Adrji, i dziwią się, że Grecy nie 
mają takich upodobań do tańca i. 
alkoholu, jak niektórzy Warsza- 
wiacy. Zupełnie, jak ci Ameryka- 
nie, którzy porównywali kolumny 
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Arabki na ulicach miasta 


Partenonu do kolumn, o wiele wyz- 
szych i wspanialszych, nowego 
gmachu giełdy w ich rodzinnem 
mieście. 

A z drugiej strony, chęć dosto- 
sowania się do otoczenia przybie- 
rała często formy wręcz grotesko- 
we. W Algierze, najgorętszym kra- 
ju, do którego zawinęła „Polonia ', 
zdziwieni tubylcy zapytywali, czy 
aby Polska nie leży w sercu Saha- 
ry i czy kask tropikalny nie jest 
narodowym strojem Polaków. 
Z „Polonji' bowiem wysypał się 
na ulicę Algieru tłum Stanley ów i 
Livingstone ów, których arcy-tro- 
pikalne stroje były bodaj jedynem 
przypomnieniem w tem arcyeuro- 
pejskiem mieście, że jest ono prze- 
cież pod słońcem Afryki. 

Z powodu braku czasu — „Po- 
lonia” bowiem mogła zatrzymać 
się w każdym porcie najwyżej trzy 
dni: taki był warunek władz, pod- 
pisujących paszport zbiorowy — 
nie można było nawet marzyć o 
wyprawie wgłąb lądu, o dotarciu 
przynajmniej do brzegów Sahary. 
Dla panów w kaskach i hełmach 
było to największe rozczarowanie. 
Być w Afryce, być uzbrojonym w 
tropikalne narzędzia ochronne — i 
nie dotrzeć do serca Sahary! 

Jedyną możliwą wycieczką wgłąb 
lądu, na południe, była 300 kilome- 
trowa wyprawa samochodem do 
Bou-Saada, miasteczka arabskiego 
na płaskowzgórzu Atlasu, wśród 
pustynnych stepów. Do Sahary 
jest drugie tyle, ale wątpię, czy 
warto się fatygować poto tylko, 
aby rzucić okiem na prawdziwe 
piaski pustyni, jeżeli nie ma się 
dość czasu, aby spędzić kilka ty- 
godni na wędrówce po jej niezmie- 
rzonych przestrzeniach. 


Tymczasem dwudniowa wyciecz- 
ka do Bou-Saada jest niezmiernie 
ciekawa i pouczająca. Równoległe 
do brzegu morskiego łańcuchy gór- 
skie tworzą pasy geograficzne tak 
wyraźne, tak charakterystyczne, że 
wzdłuż tych trzystu kilometrów wi- 
dzi się kilka odmiennych światów. 

Z super-europejskiego Algieru, 
w którym gubi się zupełnie brudna 
i ciasna dzielnica arabska, zjeżdża 
się do obszernej równiny — żywi- 
cielki całego kraju i kopalni wiel- 
kich bogactw tej perły kolonji 
francuskich. Setki i tysiące hekta- 
rów najprzedniejszej, chłonnej, ży- 
znej gleby obrócili pracowici Fran- 
cuzi pod uprawę pszenicy, wino- 
gron, owoców. Ziemia jest dobra, 
klimat równy, pory deszczowe i su- 
che ustalone, robotnik arabski tani 
i posłuszny — istnieją tedy wszyst- 
kie warunki do rozwoju intensyw- 


Transport na ostach 


nej gospodarki rolnej, Czy można 
się dziwić Francuzom, że opuszcza- 
ją południowe departamenty swego 
kraju ojczystego, o ziemi wyjało- 
wionej setkami lat pilnej uprawy, 
i osiedlają się w Algierze, gdzie 
można czuć się, jak we Francji, a 


łatwiej zarabiać i mniej pracować? 

Arab algierski jest mniej samo- 
dzielny i przedsiębiorczy od swoich 
współplemieńców w innych krajach 
północno-airykańskich. Jego sto- 
pa życiowa jest niższa, aniżeli, po- 
wiedzmy, w Maroku lub Tunisie. 
Niezawodnie winę ponoszą tu i sa- 
mi Francuzi, którzy, szczególnie w 
pierwszych dziesiątkach lat swego 
panowania, eksploatowali ludność 
tubylczą bez miłosierdzia. Dzi- 
siaj, kiedy w Maroku i gdzieindziej 
władza francuska jest dobroczyń- 
cą ludności tubylczej i swojemi za- 
rządzeniami podnosi jej stopę ży- 
ciową a nawet bogaci ją—w Algierze 
już brak poprostu bogactw na ob- 
dzielenie tubylców. O pięknych 
domach arabskich, o pałacach 
„szeików' itp. tylko zagranicą krą- 
żą legendy, W Algierze samym 
można je policzyć na palcach. - 

Strefa żyznej równiny kończy się 
u stóp Atlasu — drugiego łańcu- 
cha, równoległego do pierwszego, 
przybrzeżnego. Droga — dosko- 
nała cały czas, smołowana, gładka, 
że aż zazdrość bierze — pnie się 
ostro w górę dziesiątkami zakrę- 
tów. Panie zaczynają czuć się nie- 
wyraźnie. Na morzu nie chorowa- 
ły: uniknęły „mal de mer', a nie 
uchroniły się przed „mal de mon- 
tagne", Zniknęły pola winne. Psze- 
nica jeszcze wytrzymuje wiatry, 
$orące i zimne naprzemian, ale tyl- 
ko na dnie dolin. Lepianki arab- 
skie tu i owdzie są jedynem świa- 
dectwem, że człowiek i w tych gó- 
rach umiał się urządzić. Po wydo- 
staniu się na przełęcz ponad ty- 
siącmetrową, nieznacznie się obni- 
żamy i już do samej Bou-Saada 
pędzimy — ciągle doskonałą drogą 
smołowaną i betonową — płasko- 
wzgórzem, wśród pagórków i doli- 
nek. 


Teatr i Plac Republiki w Algierze 
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Ulica w dzielnicy arabskiej Algieru 


Z kilometra na kilometr zanika 
uprawa ziemi i zieleń. Jeszcze do 


Aumale — o 125 kilometrów od 
Algieru — uprawia się pszenicę i 
trochę, zrzadka — oliwki. Mia- 


steczko Aumale zamyka strefę zbo- 
żową — otwiera drogę na step. 


W Aumale widać pierwsze wiel- 
błądy. „Okręt pustyni krąży już 
po tych pustynnych stepach. Osio- 
łek robi mu konkurencję, bo i on 
może sobie znaleźć pożywienie 
wśród kęp ostrej trawy. W okre- 
sie deszczowym owce pięknie się 
tutaj chowają. Jest połowa wrześ- 
nia — i właśnie koczownicy wra- 
cają z nad morza i z północy, aby 
zimować w stepie. (Ciągną kara- 
wany z gór. Brudno-zielone, pry- 
mitywne namioty wyrastają gęsto 
wśród żółtej trawy i z żółtej ziemi. 
Brudne, cuchnące Arabiątka w naj- 
bardziej fantastycznych strojach 
krzątają się obok swoich zakwełlio- 
nych matek. I to wszystko — 
o jakie 150 kilometrów od niezwy- 
kle ucywilizowanego Algieru! 

Monotonję stepu przerywają 
oazy, co 20 — 30 kilometrów. Pra- 
wdziwe oazy, jak na obrazkach: 
palmy, źródło, zieleń. Bou-Saada 
jest wielką oazą, na kilku dziesiąt- 
kach hektarów, i jest już całem 
miastem, stolicą stepu. Dla tury- 
stów ma dwa porządne francuskie 
hotele, wielbłądy do wynajęcia, i 
parę prawdziwych piaszczystych 
pagórków, żółtych, sypkich, jak na 
Saharze: tout un desert... 


Ale do „desert“ jeszcze daleko... 
js. 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Literaci polscy o Akademii Literatury 


Akademja Literatury stała się tak- 
tem! Państwo powołało do życia in- 
stytucję, o której obliczu wprawdzie 
jeszcze nic konkretnego powiedzieć 
się nie da, lecz która może odegrać 
pierwszorzędną role, kształtując i 
prostując drogi myśli polskiej. 

Z tych względów pragniemy zapo- 
znać szerszy ogół z zapatrywaniami 
na tę sprawę tych, którzy nie tylko 
w literaturze, ale i w jej życiu orga- 
nizacyjnem grają wybitną rolę. 


Jan Parandowski, prezes Pen- 
clubu, oświadcza nam: 


— Zawsze byłem zwolennikiem 
idei Akademji Literatury; idea jest 
dobra, wszystko jednak zależy od 
jej realizacji. 

— Jakie zadania ma przed sobą, 
zdaniem pana prezesa, Akademia? 

— Akademja już istnieje, ma 
swój skład i statut. W tej chwili 
zapóźno na opinje, czem ma być; 
czem zaś jest — okaże się w naj- 
bliższej przyszłości, i wtedy będzie 
odpowiedni czas do jej oceny. 


Juljusz Kaden-Bandrowski, pre- 


-zes Związku Zawodowego Litera- 


tów, zainterpelowany przez nas w 
sprawie utworzenia Akademii Li- 
teratury, oświadczył, co następuje: 

— Nic na ten temat nie powiem 
panu, choć wiele się mówi i przy- 
puszcza. Nie mogę nic panu powie- 
dzieć, gdyż sam nie wiem napewno, 
czy wejdę w skład Akademii. 

Dlatego właśnie pozwalam sobie 
zapytać o jego pogląd na sprawę 
powstania tej instytucji. 

— Nie, nie, panie... nic panu nie 
mogę teraz powiedzieć na ten te- 
mat. 


Wacław Grubiński, prezes Związ- 
ku Autorów Dramatycznych, opo- 
wiada, iż z podobnym projektem 
wystąpił na łamach „Świata przed 
przeszło dwudziestu laty. 


— Wtedy chodziło mi o to, aby 


literatura odegrała rolę, narzuca- 


jącą się jej wskutek niewoli. Cho- 
dziło o manifestację kultury pol- 
skiej, Rozmawiałem wówczas z kil- 
ku miljonerami, chciałem z nich 
uczynić kardynałów Richelieu, lecz 
każdy z nich oświadczał mi, że jest 
za biedny. 

— Jakie warunki-powinien, zda- 
niem pana, posiadać akademik? 

— (Cóż panu powiem... Powołam 


II 


się na przykład Francji. Ponieważ 


literatura jest funkcją języka, więc 


do Akademji Francuskiej wybiera 
się pisarzy świetnie władających 
językiem. Myślę, że postępują tak 
w myśl słów Ernesta Hello, który 
powiedział: „Styl nie może być za- 
stąpiony przez myśl, jakkolwiek- 
by myśl była świetna i wspaniała. 
Nic go nie zastąpi. Jest on koniecz- 
nym warunkiem chwały: jak ona 
musi być zasłużony i jak ona musi 
być zdobyty“. Myślę, że byłoby 
wskazane, aby ta zasada przyświe- 
cała i naszej naczelnej instytucji 
literackiej. 


Stanisław Miłaszewski, członek 
zarządu Związku pisarzy katoli- 
ckich, ma wyraźnie sprecyzowane 
stanowisko: 


— Akademję Literatury wyob- 
rażam sobie jako senat twórczej 
myśli polskiej, jako przedstawiciel- 
stwo jej różnorodnych rozgałęzień. 


— Czem powinni odznaczać się, 
zdaniem pana, ludzie, którzy w 
Akademji zasiądą? 

— Akademja powinna składać 
się nietylko z wielkich talentów, 
lecz i z wielkich charakterów, aże- 
by w jej czystym klimacie ducho- 
wym nie powstał ani cień zaduchu. 
Tylko pod tym warunkiem do 
współpracy w Akademji stanąć 
mogliby wspólnie nawet przeciw- 
nicy! 

— Tak?.. 

— Proszę się nie dziwić. Uczci- 
wy przeciwnik, to sprzymierzeniec, 
oddzielony od swoich tragiczną 
ograniczonością samowiedzy ludz- 
kiej. Mojem zdaniem, do Akademji 
wybrani być powinni wszechstronni 
twórcy naszego życia umysłowego. 
Ich doświadczenie, przekazywane 
młodszym, nadawałoby myśli pol- 
skiej, a przez nią i powszedniemu 
życiu, znamiona owej ciągłości je- 
dnolitej, o której brak tak często 
oskarżają cudzoziemcy naszą umy- 
słowość. Jeżeli Akademja nie wy- 
tworzy dla siebie odpowiedniej 
atmosfery, może ją spotkać los 
osobliwy: akademicy, pojedyńczo 
użyteczni i poważni, zbiorowo sta- 
ną się niepotrzebni i komiczni. 


Prof. F. A. Ossendowski, prezes 
Towarzystwa Literatów i Dzienni- 
karzy, oświadczył co następuje: 


— Akademja powinna uregulo- 
wać i unormować ciężkie warunki, 


w jakich sie znajduje polski pisarz, 
podnieść poziom całokształtu lite- 
ratury naszej, zreformować i usta- 
lić prawo autorskie, mieć wgląd w 
dziedzinie przekładów utworów 
obcych na język polski i popierać 
wielki wysiłek pisarzy, pamiętając 
o młodych, z takim trudem się wy- 
bijających. 


Mieczysław  Smolarski, 
Związku Belletrystów, opowiada, 
że już w 1916 roku w Zakopanem 
brał udział w zebraniu wespół z 
Kaz. Tetmajerem, Reymontem, Or- 
kanem, Choynowskim i Żeromskim, 
na którem ten ostatni odczytał 
projekt Akademji Literatury Pol- 
skiej. 


prezes 


— Od tej pory wiele się zmieni- 
ło — mówi p. Smolarski — gdyż 
obecnie Akademja czuwać ma nad 
piśmiennictwem niepodległej Pol- 
ski. Akademja powstaje jako wy- 
raz opieki rządu i utworzenie jej 
powitać należy z wdzięcznością. 
Oczywiście ustrój jej kryje pewne 
niebezpieczeństwa. Uposażenie o- 
gromem zadań daje jej wielkie 
znaczenie i zarazem może ją łatwo 
narazić na krytykę. Niemało zna- 
czyć będzie jej skład, zwłaszcza, 
że winni go stworzyć pisarze, uwa- 
żani za najwybitniejszych, a co do 
tego niema nigdy współcześnie wy- 
starczających kryterjów i zawsze 
powstać mogą spory. 


SŁ. Br. 
LORD JIM 


P. Aniela Zagórska dała czytelnictwu 
polskiemu w dobrym przekładzie intere- 
sującą powieść J. Conrada p. t. „Lord 
Jim. Jest to jeden z lepszych utworów 
tego świetnego beletrysty i czujneśo psy- 
chologa. Subtelne obserwacje nad psy- 
chiką ludzką stanowią główną treść tej 
książki, choć właściwie jest to powieść o 
niezwykłych przygodach marynarskich. 

Młodzieniec — anglik Jim marzył o 
dumnej karjerze marynarskiej, a los zda- 
rzył, iż odrazu na początku spotkała go 
przygoda, która fatalnie zaważyła na je- 
go dalszem życiu. Opuścił on okręt w 
czasie katastrofy wraz z kapitanem i do- 
wództwem, co kładzie na niego piętno 
tchórza i pozbawia prawa żeglowania. 
Stało się to w warunkach tak niezwy- 
kłych, tak sprzecznych z logiką wyda- 
rzeń, że trudno jest odnaleźć miernik po- 
stępowania i sądzenia. J. Conrad przy tej 
sposobności rozwija mistrzowstwo opisów, 
daje kilka niezapomnianych. scen docho- 
dzenia sądowego, pokazuje galerję barw- 
nych typów marynarskich, 

Towarzysze Jima nie wzięli tak tra- 
śicznie sentencji sądu, jak on, chłopiec 


„nie uwzględniono „Świata“, 


ambitny. Wałęsa się więc po różnych 
portach, a dzięki opiece starego przy- 
jaciela - kapitana dostaje różne posa- 
dy, lecz nigdzie nie może miejsca 


zagrzać, Wydaje mu się, iż wszyscy szy- 
dzą z jego niefortunnego porzucenia okrę- 
tu. Łaskawy los pozwolił mu jednak za- 
znać jeszcze zadowolenia, Zostaje on 
agentem handlowym na samotnej wysep- 
ce, rządzonej przez tubylców i rozwija 
wszystkie przymioty swej bogatej duszy. 


Staje się właściwie białym zarządcą, gu- 


bernatorem. Pod jego ręką wyspa zażywa 
pełnego szczęścia. Nienadługo. 


Do brzegu jej przybił opryszek Brown 
wraz ze zbrodniczą załogą na skradzio- 
nym okręcie. Zabił oń syna tubylczego 
kacyka, co staje się powodem śmierci 


` Ijma. 


Powieść J. Conrada jėst lekturą gle- 
boka. Odsłania treściwe pokłady dusz 
ludzkich, dociera do tajników nostalgji, 
daje wiele charakterystycznych właści- 
wości życia marynarskiego na wodach 
Pacyfiku i Oceanu Indyjskiego. 


ROCZNIK LITERACKI 


Wdzięczne, choć trudne zadanie wzię- 
ło na siebie nowe. wydawnictwo p. t. 
„Rocznik literacki', redagowane przez 
prof. Zygmunta Szweykowskiego. Ma 
być ono pełnym obrazem życia literackie- 
go w Polsce w r. 1932. Redakcja mu- 
siała jednak we wstępie uczynić pewne 
zastrzeżenia, gdyż brak czasu nie pozwo- 
lit na wszechstronne zadośćuczynienie 
temu programowi, Istotnie, nie wszyscy 
sprawozdawcy stanęli na wysokości za- 
dania tak pod względem wyczerpania 
informacji, jak i właściwego ujęcia na- 
stręczających sie zagadnień.  Uderza 
przytem w wydawnictwie pewna jedno- 
stronność opracowań i dobór piór raczej 
pedagogicznych. Czy we wszystkich wy- 
padkach wskazane jest posługiwanie się 
nauczycielami-polonistami przy opraco- 
waniu żywych, współczesnych problemów 
literackich? Niewątpliwie niektóre dzia- 
ły wyszły na tem niebardzo dobrze. Na- 
uczyciel-polonista, omawiający sprawy 
współczesnego teatru lub krytyki lite- 
rackiej, w sądach swoich oraz informa- 
cjach, daleki jest od kontaktu z tem, co 
się rzeczywiście dzieje. W ten sposób 
można pisać o mitologji chińskiej: rady- 
kalizm osądu dodaje przytem nimbu 
znawstwa informatorowi. 


Powieść i nowelistyka zostały również 
potraktowane nierównomiernie. Znalazł 
się nawet publiczny protest w tej spra- 
wie. Kornel Makuszyński w liście otwar- 
tym unaocznił, iż jego utwory nie zo- 
stały nawet przejrzane przez sprawo- 
zdawcę! Omawiając czasopisma literackie, 
choć notuje 
się „Kulturę Lwowa”, „Linje', „Prądy” 
oraz inne noworodki, zgasłe wnet po 
ujrzeniu świata dziennego. 


Pomysł wydawania „Rocznika Lite- 
rackiego' jest w zasadzie dobry i poży- 
teczny, Trzeba tylko podnieść wykona- 
nie i powołać właściwe pióra do opraco- 
wania poszczególnych działów. Animozje 
do ludu i do rodzajów twórczości nale- 
ży też pozostawić na uboczu, „Rocznik 
literacki” musi przecież dawać właściwy 
obraz życia literackiego w Polsce, 
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" NOWOŚCI LITERACKIE 


NAGRODA im. GOETHEGO 


(s). Wielką nagrodę im, Goethego, 
ufundowaną przez Frankfurt, otrzymał w 
tym roku 69-letni poeta i powieściopisarz 
Herman Stehr, którego ze strony niemiec- 
kiej wysunięto również na kandydata do 
tegorocznej nagrody literackiej Nobla. 
Krytyka niemiecka porównywała często 
Stehra z Dostojewskim. Ulubionym te- 
matem jego powieści są tragedje wiejskie 
i drobnomieszczańskie, a utwory „Piotr 
Brindeisener", „Trzy noce”, „Pogrzebany 
Bóg" i inne zdobyły w swoim czasie du- 
żą poczytność, 


NAJSTARSZY I NAJMŁODSZY 
AKADEMIK 


(s). W roku bieżącym Paryż święci 
ośmdziesięciolecie urodzin wybitnego hi- 
storyka Gabriela Hanotaux. W uroczy- 
stościach biorą udział członkowie Aka- 
demji Francuskiej, do której Hanotaux 
należy od r. 1897, Z tej okazji przypo- 
mina prasa, że seniorem Akademji w 
chwili obecnej jest Jules Cambon, liczą- 
cy ośmdziesiąt ośm lat, Najmłodszym 
akademikiem, zarówno co do wieku jak 
i udziału w kole akademików, jest 48-let- 
ni Franciszek Mauriac. 


TRYUMFY WŁOSKIEGO POETY 


(s). Niemal z dnia na dzień zdobył we 
Włoszech sławę młody poeta Corrado Go- 
voni. Zbiorek jego poezji pt. „Flauto 
Magico” został odznaczony uroczyście na- 
grodą „Levanto', jako najwybitniejsze 
dzieło poetyckie, wydane między 1 lip- 
ca 1932 r. i 1 czerwca 1933 r. Podczas 
wręczania nagrody wygłosił przywódca 
futurystów F, F. Marinetti wielką mowę 
na cześć poety. Jednocześnie włoskie mi- 
nisterstwo oświaty przyznało autorowi 
medal honorowy. 


WALKA LITERATURY 
Z HITLERYZMEM 


(s). Niedawno pojawił się w Holandji 
pierwszy tom wydawnictwa „Die Samm- 
A 5 w  którem emigranci literaccy 
z Niemiec podejmują walkę z hitleryz- 
mem. Wydawcą pisma jest Klaus Mann, 
syn Tomasza, protektorami są Andrć Gi- 
de, Aldous Huxley i Henryk Mann, Sze- 
reg znanych pisarzy rozprawia się w ostry 
sposób z kulturą propagandową przez na- 
rodowych socjalistów. Prasa hitlerowska 
usiłuje osłabić wrażenie publikacji twier- 
dzeniem, że współpracownikami wydaw- 
nictwa są głównie żydzi i cudzoziemcy. 


DWA KŁAMSTWA 


(s). Jeden z redaktorów paryskich, 
jak opowiadają „Nouvelles Litteraires ', 
zor$anizował niedawno ankietę w kołach 
literackich. W rozmowie z pewnym mło- 
dym  powieściopisarzem zapytał go o 
opinję o głośnym pisarzu, członku Aka- 
demji, 

— Przereklamowana sława — odparł 
zapytany — a pozatem już zupełny ra- 
mol... 

Rozmawiając później z akademikiem, 
redaktor wspomniał o młodym powieścio- 


, pisarzu. 


— Duży talent — stwierdził akademik 
-— jedna z najsympatyczniejszych osobi- 
stości w literaturze współczesnej... 


— Dziwi mnie to uznanie — zauważył 
dziennikarz — bowiem pański kolega po 
piórze wyraża o panu bardzo niepochleb- 
ną opinję, Pa 


— Oh! przecież to rozumie się samo 
przez się, że kłamiemy obaj. 


M I A S 


Założòny ongiś przez Krzyżaków, jako 
potężny bastjon przeciw Polsce, Toruń 
nieuniknienie posiada dotychczas pewne 
naleciałości niemieckie, zarówno w cha- 
rakterze samego miasta, jakoteż w upo- 
dobaniach ludności, która strzepuje obec- 
nie z siebie obcy pokost, Pewna dwoistość 
kultury Torunia i ścieranie się pierwiast- 
ka polskiego z krzyżacko - niemieckim 
są cechą życia tego pięknego, niejako za- 
stygłeśo w gotyku miasta. 

Choćby kwestja znalezienia domu, w 
którym urodził się Mikołaj Kopernik, 
chluba Torunia, potwierdza ową dwo- 
istość pojęć! Niemcy ustalili wedle daw- 
nej tradycji, że Kopernik przyszedł na 
świat w domu pod N 30 przy dzisiejszej 
ulicy Kopernika, dawniej św. Anny, na 
rogu ul. Piekary. I ten dom pokazywa- 
no właśnie Napoleonowi, gdy w roku 
1812 bawił w Toruniu przez kilka dni. 
Później umieszczono tu do dziś istnieją- 
cą tablicę pamiątkową. Tymczasem nie- 


Arkady przy kościele Panny Marji 


Ogólny widok Torunia 


I 


dawno stwierdzono, na podstawie spisu 
domów w archiwum, iż dom ojca Miko- 
łaja Kopernika znajdował się wprawdzie 
przy ulicy św. Anny, ale pod numerem 17, 
czwarty od rogu ulicy św. Ducha. I tu 
wmurowano w roku 1923, w 450 rocznicę 
urodzin wielkiego astronoma, tablicę z na- 
pisem: „Tu urodził się Mikołaj Kopernik 
19 lutego 1473 r. Wstrzymał słońce, ru- 
szył ziemię, Polskie wydało go plemię”. 

Tak więc posiada Toruń dwa domy 
Kopernika: polski i niemiecki! — jak ob- 
jaśniają miejscowi mieszkańcy. 

Oba pierwiastki: polski i niemiecki 
splatają się w licznych dziedzinach życia 
toruńskiego. Choćby w języku! Zabaw- 
ne bywają nieraz naleciałości niemieckie: 
„Skład towarów krótkich“ — spotykamy 
co krok i to w najpiękniejszych nieraz 
domach o charakterze gotyckim lub ba- 


rokowym. Taksamo często widujemy: 
„Sklep pieczywa”, lub szyld: „Mistrz 
obuwniczy“ albo „Mistrz budowy pie- 


cow”; napis „Śniadalnia*' widnieje w naj- 
wykwintniejszym hotelu Torunia, Bardzo 
zresztą dobre i trałne określenie. Podob- 
nie „Rzeźnictwo'. Mniej natomiast po- 
nętnie brzmi nazwa kremu: „Czystociał". 


E 


Zbliżając się Wisłą do Torunia, dozna- 
jemy niezapomnianych wrażeń, Już 
z pewnej odległości czerwieni się i pali 
w blaskach popołudniowego słońca cegła 
monumentalnych budowli. Góruje ma- 
syw kościoła św. Jana. Strzeliste, kształt- 
ne wieże kościoła Panny Marji, ogrom 
najstarszego w Polsce Ratusza z czworo- 
boczną basztą, jakoteż piękny w ze- 
wnętrznem wykończeniu kościół św. Ja- 
kóba stanowią nierozerwalną całość, sku- 
piającą w szczegółach architektonicznych 
wszystkie najbardziej charakterystyczne 
cechy gotyku nadwiślańskiego. | 

Stara dzielnica — to istne Muzeum, 
bo oprócz wspaniałych kościołów posia- 
da ogromne bogactwo starych śpichrzy, 
które służyły do magazynowania zboża i 
innych towarów. Oprócz spichrzy zacho- 
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Fot. H. Poddębski 


— JUBILAT 


wało się w Toruniu sporo gotyckich do- 
mów z pięknemi szczytami schodkowemi 
z surowej cegły. Owe domy z piętrza- 
stemi frontonami stanowiły niemałą ozdo- 
bę potężnego grodu, który, stanąwszy na 
czele sławnego Związku Jaszczurczego, 
zbuntował się pierwszy wśród miast po- 
morskich przeciwko przemocy Krzyża- 
ków, wypędzając ich w roku 1454 z Zam- 
ku nad Wisłą. Fantazja ludu toruń- 
skiego stworzyła legendę jakoby kucharz 
zamkowy, Jordan, zdradził rycerzy krzy- 
żewych, dając mieszczaństwu toruńskie- 
mu wielką warząchwią znak przez okno, 
kiedy była najsposobniejsza chwila do 
wszczęcia ataku na Zamek. Wtrącony za 
te do lochów przez swych chlebodawców, 
miał — wedle opowieści ludowej — przy 
wysadzaniu zamku wylecieć w powietrze 
wraz z odłamkami murów aż hen ku bra- 
mie Chełmińskiej, 


Toruń, który w roku 1233, a więc rów- 


m~~ 


Stara uliczka, zwana Ciasna 


Kościół św. Jana w Toruniu 


no 700 lat temu, uzyskał samorząd, zwa- 
ny prawem chełmińskiem, przeżył pier- 
wszy okres świetności w średniowieczu 
w czasie należenia do Hanzy, kiedy był 
głównem emporjum handlowem Polski na 
północy, skupiając w swem ręku, oprócz 
handlu zbożem, cały handel suknem an- 
$ielskiem. 


Drugi okres wspaniałego rozwoju To- 
runia przypada już na czasy polskie, na 
epokę Jagiellonów, gdy miasto czerpało 
bogactwa i dochody ze sławnych przez 
Kazimierza Jagiellończyka ustanowionych 
jarmarków, kontraktami zwanych. Zjeż- 
dżali na nie poza kupcami polskimi licz- 
ni cudzoziemcy z odległych nawet kra- 
jów. Zabłysnęła wówczas w Toruniu w 
całej pełni kultura polska. Źródłem bo- 
$śactwa i tytułem do sławy były również 
rzemiosła, Do ogromnego rozkwitu do- 
szły: złotnictwo, snycerstwo, stolarstwo, 
a zwłaszcza piernikarstwo. 

Niedarmo też stara piosenka powiada: 


Krakowski bucik, bułka poznańska, 
Toruński piernik, a wódka gdańska — 
W całej Polsce używają sławy, 

A piękne panny — to już z Warszawy. 


Kilkaset doskonale zachowanych form 
na pierniki z XVII i XVIII wieku świad- 
czy wymownie o ich nader artystycznem 
wykonaniu. Nierzadko zdarzają się for- 
my przedstawiające sceny religijne czy 
obyczajowe; nie brak też scen mitologicz- 
nych i obrazków zwierzęcych. Zadziwia 
nadewszystko korowód postaci historycz- 
nych z królami i królowemi na czele. 
Największą sławę zyskały pierniki wesel- 
ne, które dotarły aż na dwór królewski w 
Warszawie, na zaślubiny króla Władysła- 
wa IV z Marją Renatą. Dotarły one je- 
szcze dalej, bo aż na dwór carski. W ro- 
ku bowiem 1778 miasto Toruń przesłało 
Katarzynie Wielkiej w darze wspaniały 
piernik na cztery łokcie długości i pół 


Gospoda „Pod modrym fartuchem*, 
niegdyś odwiedzana przez królów 


łokcia grubości. Piernik ozdobiony her- 
bem Torunia, obramowanym orłami pol- 
skiemi i dwugłowemi orłami rosyjskiemi, 
kosztował 300 talarów. 


Toruń, królowa Wisły,  opiewany 
przez Sebastjana Klonowicza w poema- 
cie „Flis”, miał być — wedle relacji po- 
ety wielkopolskiego — otoczony wieńcem 
prześlicznych winnic, wśród których 
ukrywały się „lusthauzy* (wille), Dziś o 
owych winnicach nic nie wiadomo, nato- 
miast pochwalić się może Toruń, zwła- 
szcza w nowej dzielnicy, na Bydgoskiem 
Przedmieściu, bujną i piękną zielonością, 
która odcina się jaskrawo od płonących 
czerwienią cegly murów i doskonale za- 
chowanych bram miejskich. 

Krzywa wieża, jedna z ,curiosite” To- 
runia, wchodząca w obręb dawnych mu- 
rów obronnych, zbudowana w trzynastym 
wieku, uchodzi za najdawniejszy zaby- 
tek toruński. Tę przyciężką, na piętna- 
ście metrów wysoką wieżę, której odchy- 
lenie wynosi metr i 40 ctm., nakazała — 
wedle podania ludu — wybudować jed- 
nemu z rycerzy władza zakonna, jako po- 
kutę za ciężkie przewinienia. Toruń, jak 
mało które z naszych miast, obfituje w 
bcgactwo legend i opowieści. 

Będąc centrem ruchu handlowego na 
północy kraju, posiadał liczne zajazdy i 
gospody. Najznamienitsze mieściły się 
na Starem Mieście, jakoteż na rynku No- 
wego Miasta.. Tu słynęły nadewszystko 
dwie gospody: „Pod trzema Murzynami” 
i „Pod modrym fartuchem', istniejąca do 
dziś na rogu ulicy Krzyżackiej, Gospo- 

“da ta, której powstanie sięga odległych 
wieków, przechodziła przez stulecia z oj- 
ca na syna w rodzinie Szalitów, z czasem 
dopiero zmieniwszy właścicieli, a zara- 
zem dawny swój charakter. Będąc u 
szczytu sławy, gościła ta starodawna go- 
spoda królów i możnych panów; dziś jest 


Brama Wiślana w Toruniu Fot. H. Poddębski 
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to skromny hotelik i zajazd ludowy. Ani 
śladu nigdzie tradycji wielkich, ani sla- 
du dawnej świetności! Pozostała jedynie 
pierwotna nazwa, godło warstwy 
mieślniczej, przywdziewającej fartuch do 
pracy. 

Stary Rynek posiadał liczniejsze go- 
spody, z których „Trzy Korony“ mogą 
się poszczycić dwukrotną bytnością cara 
Piotra Wielkiego. W pobliżu pomnika 
Kopernika istnieje szacowny dom „Pod 
Turkiem' z wyszynkiem, gdzie od wieku 
szesnastego zbierała się stale brać ilisac- 
ka. W Toruniu był zazwyczaj dłuższy 
postój i tu odbywało się w obliczu , gru- 
bej Maryny“ — ogromnej beczki, na któ- 
rej siedział swawolny Bakchus, 
nie młodego flisaka, zwanego irycem, na 
Młodzieniec, pochylając się przed 


rze- 


pasowa- 


lisa. 


` plica szyperska w kościele św. 


„grubą Maryną”, składał uroczyście poca- 
łunek na palcu prawej nogi bożka winnej 
latorośli, oblewając następnie sowicie 
swój awans w zawodzie ilisaczym. 

Brać flisacza szczyciła się ongiś znacz- 
nym dostatkiem, o czem świadczy najle- 
piej ufundowana przez cech sterników ka- 
Jana w 
Toruniu, Tu, w czasie postoju długich 
sznurów tratew, modlili się flisacy gorli- 
wie przed ołtarzem swej patronki, św. 
Barbary, błagając o pomyślność w dal- 
szej drodze do Gdańska, dokąd spławia- 
no drzewo z borów polskich, 

Dziś pozostała jeno tradycja i legenda 
o ilisakach, bo zrzadka widuje się ich 
tylko na wodach Bugu, Wieprza, Brdy 
czy Wisły. 

Franciszka Szyłfmanówna 


JESTEM RUPCEM 


Od trzech lat z górą jestem kup- 
cem. Zamiast pisać artykuły, fel- 
jetony i książki, piszę listy stylem 
wybitnie handlowym, wystawiam 
rachunki, dodaję kolumny cyfr, a 
wreszcie, co jest, jak wiadomo, naj- 
gorszym zawsze pomysłem, wysta- 
wiam weksle. Zamiast swobodnego 
i lekkomyślneśo bytowania cygana 
literackiego i romantycznego włó- 
częgi, prowadzę rozsądny, zrówno- 
ważony i niezmiernie trzeźwy ży- 
wot człowieka, który posiada sklep 
przy pierwszorzędnej ulicy, oraz 
wszystkie wynikające stąd rozko- 
sze i cierpienia. 

Nie zdawałem sobie nigdy spra- 
wy, że posiadanie tak zwanego 
„interesu jest czynnością wielce 
skomplikowaną, trudną i niezmier- 
nie groźną. 

Nie jestem żadnym wielkim 
przedsiębiorcą, moje sprawy ku- 
pieckie obracają się w dość szczup- 
łym zakresie, a jednak ileż jest z 
tem związanych kłopotów i niebez- 
pieczeństw. Dawniej zarabiałem 
pieniądze i wydawałem je w spo- 
sób niefrasobliwy; dziś jestem po- 
śrążony wśród całej otchłani zo- 
bowiązań i komplikacyj handlo- 
wych, które wymagają roztropnego 
przewidywania, zimnej krwi i nie- 
znanej dotychczas cnoty wytrwałe- 
go oszczędzania. Każda złotówka 
przechodzi najpierw przez skompli- 
kowany mechanizm handlowy, zo- 
staje skonfrontowana z nieubłaga- 
nemi wyrokami kalendarza termi- 
nowego i wskutek tego niezmiernie 
rzadko może się przedostać do mo- 
jej własnej kieszeni. Właściciel „so- 
lidnego'' interesu, kupiec dbający o 
nieposzlakowaną opinję umieszcza 


swoje potrzeby zawsze na szarym 
końcu. Dzięki temu zdobywa się 
zaułanie i szacunek, ale rzadziej 
zdobywa się pieniądze — zwłasz- 
cza w obecnych czasach. 

A kłopoty ko E 
wciąż rosną. 

Nic dziwnego, że w takich wa- 


R 


'runkach człowiek zmienia się zasa- 


dniczo, Życie wewnętrzne poczyna 
karmić się inną, niż dotychczas, tre- 
ścią. Jeśli dawniej widział mnie 
ktoś pogrążonego w zadumie, to 
nie ulegało żadnej wątpliwości, że 
myśli moje wędrowały w kolisku 
nieśmiertelnych i wzniosłych zaga- 
dnień ludzkości, 

A o czem myślę dziś? 

Myślę, że pojutrze mam do pła- 
cenia weksel, a nie mam na niego 
pieniędzy, myślę o niesumiennych 
dostawcach i kapryśnej klijenteli, 
myślę o podatkach, esgzekutorach, 
inkasentachisekwestratorach, myślę 
o Kasie Chorych i o Z. U. P-ić, Ra- 


dują mnie małe radości i pogrąża- 


. ją w melancholję małe smutki. My- 


ślę i martwię się. Czem ja się nie 
martwię? 

Niektóre zmartwienia wynikają 
z braku doświadczenia i niedosta- 
tecznej znajomości zasad kupiec- 


kich. 


Weźmy dla przykładu tak pozor- 
nie drobną sprawę, jaką jest plus 
i minus w kasie. 

Dotychczas nigdy. w życiu nie 
prowadziłem żadnych osobistych 
rachunków, Jeśli kiedykolwiek zda- 
rzyło się, że posiadałem jakieś pie- 
niądze nadprogramowe, nieoczeki- 
wane, uważałem za najprostsze 
pozbyć się ich w sposób jak naj- 
bardziej przyjemny. W zaraniu mo- 
jego zawodu kupieckiego sądziłem, 
że itutaj należy stosować tę meto- 
dę, tak prostą i tak łatwą do prze- 
prowadzenia. 

A więc jeśli jest w kasie za dużo, 
wziąć to do kieszeni i pójść na 


wódkę z miłem przeświadczeniem, 


że jesteśmy ugoszcżeni przez jakie- 
goś tajemniczego i przypadkowego 
amfitrjona. 

Ale ci, którzy wdrażali mnie w 
surowe zasady honoru kupieckiego, 
zwrócili mi uwagę i to nie bez pew- 
nego zgorszenia, że tak pod żadnym 
warunkiem postępować nie wolno. 

Jeśli w kasie jest pieniędzy za 
dużo albo za mało, to znaczy, że 
popełniona została jakaś omyłka, 
że ukrywa się jakiś złośliwy błąd, 
jakieś niedopatrzenie, Tę omyłkę 
trzeba za wszelką cenę znaleść, Ka- 
sa musi się zgadzać o każdej porze 
dnia i nocy co do grosza. W prze- 
ciwnym razie nie ulega już żadnej 
wątpliwości, że interes jest prowa- 
dzony niechlujnie, niesolidnie i nie- 
bawem stoczyć się musi w bezna- 
dziejną otchłań upadku. 

Kiedy więc zbliża się godzina tak 
zwanego „robienia kasy , serce mo- 
je dygocze z przerażenia, 

Często bowiem, niezmiernie czę- 
sto kasa się nie zgadza. 

Wówczas wszyscy odchodzą, a 
ja zostaję sam w sklepie i szukam 


błędu. 

Dodaję, odejmuję raz po raz, 
sprawdzam kwity, torturuję nie- 
szczęsną pamięć i szukam i szukam. 

Przez szyby mojego sklepu widzę 
ludzi odemnie szczęśliwszych. Je- 
dni wracają do domu, drudzy spie- 
szą do teatru, albo do kawiarni, a 
ja wśród długich i monotonnych go- 
dzin szukam tragicznej omyłki, 

A jeśli jej nie znajduję, wracam 
do domu w najgorszym humorze. 
Rozmawiam półgębkiem, nie mam 
apetytu. Moja żona i moje dzieci 
wiedzą już, co to znaczy i cicho 
szepcą do siebie: „Ojcu kasa się 
znowu nie zgadza“. Potem zasy- 
piam snem gorączkowym i nie- 
spokojnym. Dokoła mnie tańczą 
olbrzymie kolumny cyfr i uśmie- 
chają się szyderczo, Czasem bu- 
dzę się wśród ciemnej nocy i szep- 
ce do siebie przerażony: „Mój Bo- 
że, mam 11 zł; i 35.gr. za dużo... 


Ale zostawmy te kłopoty zbyt 
może osobiste i zastanówmy się ra- 
czej nad sprawami obejmującemi 
szersze horyzonty. 

Otóż wydaje mi się, że każdy ku- 
piec, zwłaszcza dzisiejszy, musi po- 
siadać zdolność ujmowania i roz- 
wiązywania pewnych zagadnień 
strategicznych, a więc musi między 
innemi znać dobrze teren swojej 
walki, oraz swoich sprzymierzeń- 
ców i wrogów, czyli razem wziąw- 
szy t zw. szanowną klijentelę. 

Jeśli chodzi o odcinek najważ- 
niejszy, o owe eleganckie i nadają- 


ce ton City warszawskie, to trzeba: 


powiedzieć, że walczymy tutaj nie- 
tylko z przeciwnościami losu, ale 
walczymy przedewszystkiem z ka- 
prysami najkapryśniejszej chyba 
publiczności na świecie. W przy- 
stępie goryczy nazwałem ich kie- 
dyś anarchistami warszawskimi, Ci 
anarchiści nie noszą wprawdzie w 
kieszeni bomb z zapalonym lontem, 
ani też nie wykonują zamachów na 
wysoko postawione osobistości, są 
mili, grzeczni i wielce kulturalni, 
ubierają się wytwornie i na pierw- 
szy rzut oka niczem się nie różnią 
od przeciętnego zachodnio-europej- 
skiego burżuja, ale w rzeczywisto- 
ści są anarchistami zupełnymi, 
anarchistami życia codziennego. Ża- 
den pozór życia systematycznego w 
nich nie istnieje. To szczególne ple- 
mię nie umie nawet zjeść obiadu o 
jednej i tej samej porze. Żyją 
zawsze wedle tajemniczego na- 
tchnienia kaprysu, zmieniają swoje 
przekonania i upodobania z szyb- 
kością przerażającą. Nic nie jest 
w stanie ich zatrzymać, przywiązać 
lub skłonić do stałych zamiłowań. 
Z uśmiechem rozbrajającej lekko- 
myślności | porzucają jedną, aby od- 
dać się następnej krótkotrwałej 
miłostce. 

Wobec tego nieszczęsnemu kup- 
cowi powojennemu nie pozostaje 
nic innego, jak urządzanie wciąż 
nowych, pomysłowych pułapek i 
zasadzek, które czyhają na prze- 
chodnia z jako tako wypchanym 
portfelem. Wystarczy przejść się 
po pierwszej lepszej śródmiejskiej 
ulicy, aby odczytać i przypomnieć 
sobie jedyną w swoim rodzaju hi- 
storję zapasów wielce skompliko- 
wanych. 

Handel powojenny musi wciąż 
przystosowywać się do nowych sy- 
tuacji, musi umieć wyczuwać nad- 
ciąśające prądy i porzucać bez 
najmniejszego wahania to, co stało 
się nieaktualne i przestarzałe. Ta- 
kie jest niezłomne prawo dzisiej- 
szego życia. 

Jeśli posiadam np. sklep, który 
z dziada pradziada handlował wy- 
robami żelaznemi i kuchennemi, 


nie powinno mnie to powstrzy- 
mywać, abym w chwili stosownej 
zaczął handlować mechanicznem 
obuwiem. Jeśli przestają kupować 
buty, trzeba założyć tanią paszte- 
ciarnię, a potem wziąść się do han- 
dlu pończochami, albo też urucho- 
mić automaty fotograficzne, 

Jedno bowiem jest pewne: Każ- 
dy nowy sklep zwraca uwagę, ścią- 
ga klientelę, a potem, — potem 
trzeba odświeżyć się, przełasono- 
wać, trzeba znowu zaintrygować i 
przywabić warszawskich anarchi- 
stów. W przeciwnym razie grozi 
nieuchronna zagłada w atmosferze 
melancholijneśo zapomnienia. 

Ten paniczny lęk przed zagładą 
wywołuje w kupieckiem życiu War- 
szawy jeszcze jeden szczególny ob- 


"jaw. A mianowicie pojawiają się u 


nas raz po raz groźne epidemje han- 
dlowe. Jeśli np. mój sąsiad z prze- 
ciwka widzi, że zdobyłem się na 
jakiś pomysł, który wydał niezgor- 
sze rezultaty, wówczas stwierdza, 
że jestem człowiekiem g$enjalnym, 
którego należy naśladować Zupeł- 


nie tak samo rozumuje sąsiad mo- 
jego sąsiada, oraz sąsiad sąsiada 
mojego sąsiada. I oto epidemja 
handlowa szerzy się po całem mie- 
ście z niesłychaną gwałtownością. 
Wszyscy zakładają tureckie pie- 
karnie, albo też na każdym rogu uli- 
cywyrastają, jak grzyby po deszczu, 
wypożyczalnie książek, a potem 
przychodzi moda na koniekcję fu- 
trzaną albo kawiarnie artystyczne. 

W rezultacie znakomity pomysł 
umiera na galopujące suchoty, a 
projektodawcy, który nie stracił 
jeszcze zapału i chęci czynu, nie po- 


"zostaje nic innego, jak czekać na 


inicjatywę sąsiada swojego są- 
siada. 

I tak dalej, i tak dalej. 

To wszystko razem świadczy 
wymownie, że zawód kupiecki 
nie był nigdy trudniejszy, ni- 
śdy bardziej zawodny, niż w 
chwili obecnej. Jest to przytem za- 
wód najbardziej może romantycz- 
ny, najbardziej odpowiedni dla ży- 
wiołów awanturniczych, kochają- 
cych życie pełne przygód niespo- 
dziewanych, życie najeżone niebez- 
pieczeństwami, urozmaicone naj- 
bardziej nieprawdopodobnemi wy- 
darzeniami. Jeśli tedy chcecie za- 
kosztować tych wszystkich uroków, 
nie szukajcie ich na morzu, ani w 
powietrzu, nie myślcie także o 
sztuce ani o scenie lub kinemato- 
grafie, wystarczy zupełnie, jeśli 
wykupicie patent handlowy i pew- 
nego dnia zaczniecie wieść żywot 
powojennego kupca... 


Stanisław Dzikowski. 


Z 


ŚWIAT TEATRU 


„Szkoła Genjuszów' A. Sterna. 


Nie z wątpliwej — słusznie przez 
autora wyśmianej — szkoły genju- 
szów wyszedł ten nowy utwór dra- 
matyczny polski, lecz — z rzetel- 
nej szkoły talentów pisarskich, Jest 
w nim przedewszystkiem wcale już 
wytrawne rzemiosło literackie; mę- 
ska młodość buntu; kultura satyry 
i dowcipu; jest humor, jest werwa. 
Jest także wcale chytry spryt au- 
torski i inteligentne wyczucie dzi- 
siejszego widza teatralnego. No, 
i to coś jeszcze, co decyduje w każ- 
dem dziele sztuki: talent... 


Czegóż więcej żądać od autora, 
który chce zwyciężyć w teatrze? 


Niewątpliwie „Szkoła  genju- 
szów' nie jest bez wad, i to znacz- 
nych. Ale w sztuce teatralnej, po- 
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dobnie jak w „dziele boskiem: ko- 
biecie' częstokroć wady urody lub 
budowy są dużym jej wdziękiem. 
Tego „wdzięku ma komedja Ster- 
na niemało: nieregularność faktu- 
ry, przeskoki od nastrojów grotes- 
kowo-farsowych do dramatycznych 
i odwrotnie, dezynwoltura koncep- 
tów — i w. in., które krytyka ofi- 
cjalna napewno nie omieszka wy- 
tknąć autorowi. 

Ale publiczność — to pierwsze i 
ostatnie słowo w teatrze — skapi- 
tulowała przed autorem odrazu i 
bez zastrzeżeń, Podbiła ją z miej- 
sca pierwsza „wielka scena" wła- 
mania í djalog „uczciwego zło- 
dzieja z „nieuczciwym ' fabry- 
kantem genjuszów; rozśmieszył do 
łez kapitalnie farsowy akt drugi; 


„Szkoła Genjuszow", komedja Anatola Sterna w Teatrze Letnim 


Profesor (Kurnakowicz) i służąca Marysia (Kawińska), 
których komiczne kłótnie wywołują spazmatyczny śmiech 


na widowni 


„Oto 


człowiek, 


którego 
(Różycki), przedstawiając włóczęgę — „genjusza mimowoli“ 


szukałem“ — mówi redaktor 


(Wesotowskiego) swej żonie (Gellównie) 


Fot. Jan Malarski 


Wesołowski i Znicz, „genjusz mimowoli“ 
i jego mimowolny dobroczyńca 


wzruszył i nawet targnął przez 
chwilę sumieniami akt trzeci z epi- 
logiem... Syta różnorodnych wra- 
żeń, widownia była całkowicie za- 


dowolona z autora, ze sztuki, z tea- . 


tru, Oklaski przewalały się raz po 
raz, jak niespodziewane grzmoty 
w cichą noc jesienną, ogłaszając na 
całą stolicę zwycięstwo nowego au- 
tora... 


Ultranowoczesna para małżonków: 
Gellówna i Różycki 


Z tego słusznego tryumfu — peł- 
nych pięćdziesiąt procentów przy- 
pada na rzecz teatru i artystów. 
Porwani wartkim nurtem sztuki, 
zagrzani kontaktem z widownią — 
Wesołowski, Kurnakowicz, Znicz i 
Różycki dali ze swych talentów 
maximum, wygrali swoje partje — 


bez reszty. To samo zawsze nieza-. 


wodna Gellówna. I panna Jadwi- 
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Narodziny miłości: Andrzejewska 
i Wesołowski 


ga Andrzejewska nadążała za ni- 
mi swemi drobnemi aktorskiemi nó- 
żętami.. Reżyserja Emila Chaber- 
skiego dała mały koncert tempera- 
mentu, sprawności i dowcipu. Sło- 
wem, sukces zupełny! 

Sezon jesienny Teatru Letniego 
rozpoczął się pod najlepszą gwia- 
zdą.. Anatola — nomen omen — 
Sterna... al. 


Stulecie „Zemsty” i jubileusz J. Leszczyńskiego 


Teatr Narodowy w bieżącym ty- 
godniu przeżył wielkie święto ar- 
tystyczne: stulecie „Zemsty“ i ju- 
bileusz 30-letniej, chlubnej pracy 
Jerzego Leszczyńskiego, złączone 
w jednej uroczystości, 

Wiemy dobrze, jak wielkie wa- 
lory uczuciowe i formalne zapew- 
niły „Zemście prymat w dziejach 
naszej literatury komedjowo-dra- 


Jerzy Leszczyński 


matycznej na przestrzeni stu lat. 
To też stulecie „Zemsty“ to nietyl- 
ko święto literatury polskiej, lecz 
i polskiego teatru, a przedewszyst- 
kiem teatru warszawskiego, daw- 
nych historycznych Rozmaitości, od 
8 lat przekształconych na Teatr 
Narodowy. 

Wszak na tej scenie w „Zemście“ 
odnosili tryumfy w ciągu stulecia: 
.1 Rychter, Trapszo, Grzywiński, 
Frenkiel, Kotarbiński — jako Cześ- 
nicy; i Komorowski, wielki Króli- 
kowski, Chęciński, niezapomniany 
Wincenty Rapacki, Chmieliński — 
jako Rejenci; i Alojzy Żółkowski, 


Chomiński, Szymanowski, Fren- 
kiel, Wojdałłowicz, Solski, Jerzy 
Leszczyński — jako Papkinowie; 


i Kazimierz Kamiński, i Ludwik 
Solski jako Dyndalscy; i Pogorzel- 
ska-Mazurowska, Liidowa, Honora- 
ta Leszczyńska,  Pichor-Śliwicka, 
Rotter-Jarnińska — jako Podstoli- 
ny; i Wisnowska, Czaki i inne — 
Klary; i Stolpe, Wolski, Roland, 
Śliwicki, Osterwa — Wacławowie. 

Jerzy Leszczyński, przez dziad- 
ka Wincentego Rapackiego, ojca i 
matkę, Bolesława i Honoratę z Ra- 
packich, jest blisko związany. z Fre- 


drą. Któż jeżeli nie on, oddziedzi- 
czył ten kult Fredry, wzrósł w nim 
i wychował się w atmosferze tego 
kultu?! 

Na przestrzeni 30 lat swej pra- 
cy, wśród wielu, wielu tryumfów 
artystycznych w Szekspirze czy 
Słowackim, wśród tych niezapom- 
nianych postaci, jak Marek Anton- 
jusz (w „Juljuszu Cezarze ), Gra- 
biec, Almanzor („Cyrulik'), Mu- 
lej („Książę Niezłomny ), Korjo- 
lan, Figaro, Ruy Glas, Cyrano de 
Bergerac — największy splendor, 
najświetniejsze powodzenie Le- 
szczyński święcił właśnie w kome- 
djach Fredry, w tych postaciach 
bujnych, lekkich,  zaprawionych 
rczmachem, humorem, swobodą, 
młodzieńczym zapałem i porywają- 
cym wdziękiem. 

Galerja fredrowskich postaci Le- 
szczyńskiego jest wspaniała i nie- 
zapomniana, kult stylu i wiersza i 
mistrzostwo nieskazitelnej dykcji 
tryumfowały w niej bezapelacyj- 
nie. | Š Sn 

Nowa Leszczyńskiego rola, po 
raz pierwszy grany Cześnik we 
Fredrowskiej „Zemście“ w teatrze 
Narodowym, w tej „Zemście ', 
w której do niedawna tryumfował 
jako nieporównany Papkin, a daw- 


niej — jako Wacław — będzie nie- 


wątpliwie nowym wielkim arty- 
stycznym sukcesem, wieńczącym 
dotychczasową, najchlubniejszą 
działalność. 

E. Świerczewski 


Otwarcie teatru „Rozmaiłości” 


Były długoletni dyrektor teatru kra- 
kowskieśo, p. Teofil Trzciński, jeden 
z sajkaliczastejszych i najwszechstron- 
niejszych ludzi teatru w Polsce, założył 
w Warszawie teatr jednoaktówek w lo- 
kalu Związku sług katolickich, przy ul. 
Kredytowej, gruntownie j gustownie prze- 
robionym przez Tadeusza Gronowskiego. 


Jednoaktówki w Warszawie są naogół 
typem widowiska przebrzmiałym, to też 
ciekawe, czy uda się nowemu teatrowi 
przełamać niechęć publiczności do tego 
rodzaju przedstawień. 


Na pierwszy program poszły cztery 
utwory, świadczące, że poszukiwania kie- 
rownictwa idą w różnorodnych kierun- 
kach: stara przedwojenna operetka Falla 
„Piękny sen" w subtelnem wykonaniu 
Elny Gistedt i śpiewaka Petera, dramat 
de Lorda według nowego E. A. Poego 
„System dra Goudron', osnuty na tle 
buntu w domu warjatów, przyczem syl- 
wety warjatów dali: Brydziński, Chmur- 
kowski, Kalitowicz, Benda, element lu- 
dzi zdrowych reprezentowali: Łuszczew- 
ski, T. Frenkiel, Gielniewski; nieco przy- 
długi monolog „Głos człowieczy'” Coc- 


teau — subtelnej Mili Kamińskiej i bła- 
ha farsetka Vebera „Julek umie być 
wdzięczny”. 

(Sz. Ski) 
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Znakomici artyści dramałyczni ame- 
rykańscy o kryzysie teatralnym 
w Stanach Zjednoczonych 


(m). Przez Warszawę przejechała w 
drodze z Rosji Sowieckiej do Londynu 
para znakomitych aktorów amerykańskich 
z „Guild-Theater'" w New Jorku: Lynn 
Fontainne i jej małżonek Alfred Lunt. 


Artystyczne małżeństwo udaje się do 
Londynu, aby tam grać w „St. James- 
Theater“ sztukę „Plan życia“, którą w 
Ameryce grali 400 razy pod rząd. Inną 
sztukę Lynn Fontainne i Alfred Lunt 
grali 690 razy — bez przerwy. 


W rozmowie z dziennikarzami warszaw- 
skimi aktorzy amerykańscy oświadczyli: 


— W Ameryce grane mogą być tylko 
te sztuki, które przez dłuższy czas idą kom- 
pletami.. Sztukę, która ma mierne lub 
nawet średnio dobre powodzenie, zdej- 
muje się natychmiast z afisza... Koszt bo- 
wiem prowadzenia teatru jest tak wielki, 
że bez codziennie wypełnionej sali przed- 
siębiorca teatralny musi zbankrutować... 
Kryzys dotknął silnie teatry amerykań- 
skie..Wiele teatrów jest już zamkniętych, 
a wielu innym grozi ruina.. Gaże atty- 
stów uległy znacznym redukcjom... Nie- 
tylko aktorzy sceniczni, ale filmowi za- 
rabiają znacznie mniej.. Owe bajeczne 


$aże „świazd' ekranu — należą do krai- 


ny legend... Zresztą w tej dziedzinie zaw- 
sze panowała mocna przesada reklamowa. 


PARISIANA 
CO 25-ty BLOCH DARMO 


Dyrektor paryskiego teatru bulwaro- 
wego „Madeleine* P. Tróbor jest niewy- 
czerpany w pomysłach reklamowych (dą- 
żących oczywiście do podniesienia — 
frekwencji). Ostatnio wystawił w swo- 
im teatrze głośną przed kilku laty na 
scenach amerykańskich i angielskich, zna- 
ną i u nas p. t. „Potrójne wesele", kome- 
dję żydowską Anny Nicols „Abe's Irish 
Rose”, — komedję słynną z tego, że gra- 
na bez przerwy przez parę lat w Nowym 
Yorku, a potem we wszystkich bez wy- 
jątku miastach Ameryki, uczyniła szczę- 
śliwą autorkę — miljarderką, W Paryżu 
tę „Irlandzką Różę” , zaadoptował'* (mów- 
my wyraźnie: przetłomaczył) Tristan 
Bernard, dając jej tytuł: „Blochowie 
z Chicago". I tu się zaczyna pomysło- 
wose dyrektora Trćbora. Oto ogłosił w 
pismach i na afiszach, że każdy, kto przy 
okienku kasowem udowodni, że się na- 
zywa Bloch lub z Blochów się wywodzi, 
otrzyma bilet po znacznie zniżonej cenie, 
zaś co 25-ty Bloch będzie wpuszczony do 
teatru zupełnie darmo... 

Musi być jednakże tych Blochów i 
Blochowiczów bardzo dużo w Paryżu, 
skoro przezorny dyrektor wprowadził 
klauzulę, ustanawiając maksymalną ilość 
darmowców i ulg$owiczów na jeden wie- 
czór oraz ograniczając czas trwania oso- 
bliwego rekordu rodzinnego — do paru 
tygodni. Rzecz prosta, chodzi tu o zgę- 
szczenie frekwencji blochowej, bo za pa- 
rę tygodni pomysłowy p. Trebor ma już 
nowy truc w... 

A gdyby tak u nas któryś z autorów 
napisał sztukę o Konach naprzykład, albo 
o — Kowalskich? A najlepiej jednocześ- 
nie o jednych i o drugich, Dajmy na to: 
„Kon, Kowalski i Sp. ? System paryski 
dyr. Tróbora zapewniłby takiej sztuce na- 
> parę setek przedstawień. Jest 
idea... 


50-CIOLECIE URODZIN KAROLA SZYMANOWSKIEGO 


Karol Szymanowski urodził się w Ty- 
moszówce 21 września 1883 r. 

Do lat 17-u przebywał w rodzinnym 
majątku, Tymoszówce, położonym w Ki- 
jowskiej gubernji Uczył się w domu. 
Ukończywszy kurs gimnazjalny, wyjechał 
do Warszawy. Studja muzyczne odbył u 
profesorów ŻZawirskiego i Noskowskiego. 

Pierwsze jeśo kompozycje: 6 pieśni do 
słów Tetmajera, warjacje na temat ludo- 
wy, etuda b-moll i 9 preludjów napisane 
zostały w 17-ym roku życia, przed wy- 
jazdem do Warszawy. 

W czasie studjów jego w Warszawie z 
prof. Noskowskim napisane zostały m. 
in; Cykl „Święty Boże" do słów Kaspro- 
wicza, „Łabędź' do słów Berenta, I-a so- 
nata fortepianowa, sonata skrzypcowa, 
warjacje b-moll na fortepian. 

Po dwuletnich studjach w Warszawie 
wyjeżdża Karol Szymanowski do Berlina 
gdzie razem z Grzegorzem Fitelbergiem, 
Ludomirem Różyckim i Apolinarym Sze- 
lutą zakładają „Spółkę Nakładową Kom- 


Karol Szymanowski 


pozytorów Polskich". Na owe czasy przy- 
padają pierwsze koncerty w Berlinie i 
Warszawie pod dyrekcją Fitelberga, z 
którym łączy odtąd Karola Szymanow- 
skiego najbliższa i niezmienna przyjaźń. 
Wówczas to, między innemi, napisana zo- 
stała i wykonana pod dyrekcją Fitelber- 
ga Il-ga symfonja, oraz Il-ga sonata for- 
tepianowa, 

Od r. 1908 do 1911 przebywa Szyma- 
nowski w Warszawie, zaś od 1911 do 
1914, t, j. do wybuchu wojny — w Wie- 
dniu, 

W Wiedniu napisane zostały m. in.: 
Opera „Hagith”, pieśni Hafisa i pieśni do 
słów Micińskiego. W owych latach Szy- 
manowski podróżuje wiele, Jest w An- 
glji, we Włoszech, w Tunisie i Algierze. 

Na czas wojny, który spędził w Ty- 
moszówce, na Ukrainie, przypadają m. in. 
utwory: Myty, Metopy, Maski, Nokturn, 
Tarantella, pieśni Księżniczki z Baśni, 
Demeter, I-y koncert skrzypcowy, III-cia 
sonata fortepianowa, l-y kwartet oraz 
III-a Symfonia. 

Po przewrocie bolszewickim i zniszcze- 
niu rodzinnego majątku  Tymoszówki, 
Szymanowski wraz z rodziną chroni się 
w Elisawetgradzie, gdzie przebywa do 
końca 1919 roku, Ciężkie warunki, w któ- 
rych się znajdował w owych krwawych 
czasach, uniemożliwiły mu konsekwentną, 
spokojną pracę, Z tego czasu pochodzą 
tylko dwa zbiorki: Pieśni Muezzina Sza- 
lcnego i pieśni do słów Rabindranatha 
Tagore. Po przyjeździe do Polski, Szy- 
manowski po dwukrotnej podróży do New 


Yorku osiedla się najpierw w Warszawie, 
następnie, już na stałe w Zakopanem. W 
r. 1927 zostaje mianowany dyrektorem 
konserwatorjum w Warszawie, na któ- 
rem to stanowisku przebywa do 1929 r. 
W tym czasie powstają m. in. kompozy- 
cje: II kwartet, Opera „Król Roger”, 
Stabat Mater, Harnasie, Mazurki, Sło- 
piewnie, Rymy dziecięce it, d. 

W 1929 r, wyjeżdża na kurację do Da- 
vos, gdzie przebywa do wiosny 1930 r. 

Po powrocie zostaje mianowany rekto- 
rem wyższej szkoły muzycznej w War- 
szawie, na którem to stanowisku przeby- 
wa do wiosny 1932 r, W grudniu 1930 r. 


zostaje mianowany doktorem honorowym - 


Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

W r. 1932 osiedla się na stałe w Za- 
kopanem i rozpoczyna na nowo pracę 
kompozytorską (m, in, IV symfonia, II-gi 
koncert skrzypcowy, Litanja i t. p.). 


Ostatni koncert symfoniczny, poświę- 
cony w całości twórczości Szymanowskie- 
$o, wypadł uroczyście. Sala pełna. Na- 
strój sympatyczny, chwilami entuzjazm 
szczery górował nad zdawkowemi za- 
chwytami. Kwiatom, oklaskom i owacjom 
nie było końca. Wykonano, po raz pierw- 
szy, dwa wyjątki z „Litanji', ostatniej, 
nieskończonej jeszcze kompozycji na or- 
kiestrę i sopran, oraz, w całości, „Harna- 
sie”, W dużym stopniu przyczyniła się do 
powodzenia wieczoru p. Stanisława Kor- 
win-Szymanowska, która z wielką kultu- 
rą i muzykalnością łączy szczególny pie- 
tyzm dla dzieł swego brata, Jej interpre- 
tacja pieśni Hafisa i Litanji stała naogół 
na najwyższym poziomie, z wyjątkiem 
może kilku ustępów, w których nadmier- 
ne nasilenie głosu czy patosu zaćmiewały 
urok frazy muzycznej, wymagającej od 
partji głosowej większego podporządko- 
wania się całości brzmienia orkiestrowego. 


M. KI. 


Choroby wątroby — 
Kamienie żółciowe, 
Choroby przemiany materji 


leczą zioła 


Cholekinaza 


H. Niemojewskiego 


OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: Ból 
w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą 
Skłon- 
ność do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie 


się żebra). Pobolewanie w wątrobie. 


gazami. Gorycz i niesmak w ustach. Wzdęcie 
i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
PODCZAS ATAKÓW: w dołku i wątrobie 
silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej 
Wzdęcie 


brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę 


w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. 


stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, zimne poty 
żółtaczka. 
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 
Dr. Med. T. NIEMOJEWSKIEGO. 


DO NABYCIA: w laboratorjum fizj.-chemicz- 
nem „CHOLEKINAZA* Warszawa, ul. Nowy- 
Świat 5, tel. 9-74-96 oraz w aptekach i skła- 
dach aptecznych. Cena pudełka zł. 2.60. Na 
prowincję wysyłka pocztą. — Broszury bezpłatnie. 


Dr. med. T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 
chorych w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
sul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 
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Do nabycia we wszysikich apiekach, 


SZNUR PEREŁ 


Wiadomość, iż Karol Z., syn znanego 
finansisty, żeni się z nikomu bliżej nie- 
znaną panną Zofją M., zelektryzowała wy- 
tworne sfery stolicy. Wszędzie gdzie by- 
wa złota młodzież żywo komentowano 


„nierozważny” krok p. Karola. „Żeni się 
z biedną panną, to mniejsza, — mówio- 
no, — lecz co za afront dla hrabianki Te- 


resy B., z którą już oddawna był zaręczo- 
ny! No i dlaczego pogardził miljonowym 
posagiem, — a jej klejnoty! Jeden sznur 
pereł wart był pół miljona. 

Dopiero baron Z. potrafił dać odpo- 
wiedź na to pytanie: „Przedewszystkiem 
p. Zofja jest o wiele przystojniejsza od 
brabianki, a przytem posiada prawdziwie 
czarujący uśmiech, w którym ukazuje 
prześliczne białe ząbki. Nic dziwnego że 
Karol, który jest wielkim estetą, wolał 
sznur pereł w ustach panny Zofji, niż per- 
ły na szyi hrabianki, odznaczającej się 
brzydkiem uzębieniem. Zapytana p. Zofja 
wyjaśniła mi bez żenady, iż swe „perełki“ 
pielęgnuje rano i wieczór znaną pastą 
„Dentosan'' marki Antiba, która znakomi- 
cie czyści i wybiela zęby. Dla odświeże- 
nia jamy ustnej stosuje parę kropel e- 
liksiru „Dentosan” na szklankę wody. Na- 
tychmiast zakupiłem dwa tuziny pasty 
„Dentosan* i 10 flakonów eliksiru i roz- 
począłem racjonalne pielęgnowanie jamy 
ustnej środkami ,,„Dentosan* marki An- 


tiba”, F. D. 
DZIESIĘCIOLECIE „ISKRY“ 


(w). W bieżącym miesiącu upłynęło 10 
lat od założenia tygodnika dla starszej 
młodzieży p. t. „Iskry”, utrzymywanego 
przez Tow. Naucz. Szkół Wyższych i re- 
dagowaneśo przez znanego publicystę i 
pedagoga p. Władysława Kopczewskiego. 

Po upadku „Wieczorów Rodzinnych” i 
„Przyjaciela dzieci". młodzież nie posia- 
dała własnego, na odpowiednim poziomie 
utrzymanego pisma, Akry? wypełniły tę 
lukę i stały się organem wprost niezbęd- 
nym, skupiając na swoich szpaltach naj- 
poważniejsze nazwiska, nawiązując nie- 
rozerwalny kontakt z czytelnikami, za- 
znajamiając ich ze wszystkiemi dziedzina- 
mi wiedzy i życia. . 

Zważywszy ciężkie warunki wydawni- 
cze, dziesięciolecie „Iskier' zasługuje na 
podniesienie, jako dowód solidnej pracy 
i wytrwałości na umiłowanej placówce. 
Tuszymy, że wieloletni doświadczony 
kierownik, red. Kopczewski zapewni 
„Iskrom” dalszy piękny rozwój. 


Społecznych tudzież gości zaproszonych dokonał aktu poświę- 

cenia gmachu własnego Komunalnej Kasy Oszczędności (K.K.O.) 

pow. Warszawskiego w Warszawie (przy ul. Zgoda N7). Wkła- 

dy i lokaty tej Instytucji, założonej przed laty 5-ciu, wynoszą 
zł. 16.393.185 przy 23.293 książeczkach. 


smacznie zjesz 


i Najmilej Spędzisz Wieczór 


w Winiarni Ziemiańskiej 


Dolne Salony Fiilharmonji. 


STEFAN PHILLIPS. 


Lot przez Atlantyk 


-Było po deszczu i asfalt Quartier Latin 
żółto połyskiwał w świetle latarń ulicz- 
nych. W cieniu muru stał żandarm, obo- 
jętnie przyglądający się ludziom wcho- 
dzącym i wychodzącym z „Café Angle- 
terre”, Si m 

Równie obojętnie, bo był głęboko za- 
myślony, patrzył na nich Henryk Laco- 
ste. I nagle obojętność gdzieś zniknęła. Pa- 
pieros, niesiony do ust, wypadł mu z ręki, 
a oczy błysnęły, jak ślepia rysia w ciem- 
ności. 

Z kawiarni wyszedł mężczyzna z ko- 
bietą. Mężczyzna był niski i otyły. Uśmie- 
chał się zadowolony z siebie i wszystkie- 
$o, palił drogie cygaro, a pierścienie świe- 
ciły ordynarnie na jego tłustych, białych 
rękach. Kobieta była młoda i ładna; ona 
także się uśmiechała, lecz Henrykowi 
zdawało się, że kąciki czerwonych uste- 
czek drgają nerwowo. 


„Może być zdenerwowana — myślał 
Lacoste z goryczą i furją. — Jego żona! 
Sacrć bleu, a więc podejrzenia, że jest 
ktoś trzeci, były słuszne“... Ani na chwilę 
jednak nie przypuszczał, że tym trzecim 
mógłby być Herr Mulheim, fabrykant 


Dnia 15 bież. m. J. E. Ks. Biskup A. Szlagowski w obecności 
Władz Rządowych oraz licznego zespołu delegatów Instytucyj 


wszechświatowej sławy silników Mul- 
heima, 
Dlaczego niczego nie podejrzewał? 


Dziwna życzliwość Herr Mulheima po- 
winna była dawno go ostrzec. Ale nigdy 
mu na myśl nie przyszło, aby Yvette mo- 
sła z takim, jak Mulheim... 

Teraz wszakże widział sprawę w in- 
nem świetle, Oczywiście, pociągnęły ją 
pieniądze Mulheima. On, Henryk, był 
zawsze biedny; maszyny, na których od- 
był sławne swoje loty, nie należały do 
niego. Były własnością pana Mulheima. 
Loty podjęto dia zareklamowania silni- 
ków Mulheima. Jemu nic prawie nie 
przyniosły w zysku, prócz zadowolenia 
wewnętrznego, co widocznie było uważa- 
ne za dostateczną nagrodę dla ubogiego 
lotnika, który przysłużył się dobrze Fran- 
cji podczas wojny. 

Herr Mulheim i żona Lacoste'a wsiedli 
do oczekującej ich limuzyny. Henryk po- 
gonił wślad taksówką. Limuzyna wje- 


BIŻUTERJA OKAZYJNA 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy Świat 30 
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chała w ulicę Rivoli. Mężczyzna i kobieta 
wysiedli i zniknęli w jednym z domów. 
Henryk stał tam długo, namyślając się, co 
czynić, wreszcie, uspokoiwszy się nieco, 
zawrócił do domu. 

Północ biła, kiedy Yvette vróciła. Hen- 
ryk już leżał w łóżku. 


— Wracasz późno, kochana — rzekł, 
uśmiechając się do niej — czy sztuka 
podobała ci się? 

— Nadzwyczajnie — roześmiała się i 


widząc, jak szykuje się do snu, Henryk 
zastanowił się raz jeszcze nad jej urodą 
i.. przewrotnością. 

Rano powiedział wesoło: 

— Jedziesz do Hamburga? 

— Oczywiście — odparła z uśmiechem. 

— Wylądujesz w Nowym Jorku tego 
samego dnia, w którym ja lot swój roz- 
pocznę, — przypomniał jej. — Powitasz 
mnie po przyjeździe. Z taką nagrodą jak- 
że ma mi się nie powieść? 

| Na s * 

Po wyjściu Yvetty Henryk Lacoste po- 
szedł do garażu, w którym trzymał swój 
maleńki samochód. Pojechał szybko na 
prywatne lotnisko o pięćdziesiąt kilome- 
trów poza Paryżem. Stał tam jego nowy 
aeroplan  „Victoire', przygotowany do 
wielkiej próby pobicia rekordu w locie 
nad Atlantykiem. Był to turystyczny sa- 


molocik, lecz dwie osoby mogły sie wci- 
srąć do kabiny. 

W środku wielkiego hangaru spotkał 
Mulheima, wciąż uśmiechającego się z za- 
dowolenia. 

— Jesteś pan w świetnej formie, mój 
młody przyjacielu — śmiał się Mulheim, 
klepiąc lotnika po ramieniu, — Nie dzi- 
wię się — dodał, mrugając znacząco. To 
będzie wielki lot, największy ze wszyst- 
kich twoich lotów. — Tu Mulheim zatarł 
pulchne, białe dłonie i zachichotał. — 
Reklamę już załatwiłem. Chyba pan już 
widzi te plakaty i nagłówki, co? „Henri 
Lacoste pobija rekord lotu ponad Atlan- 
tykiem...” To będzie sensacja, mój młody 
przyjacielu, największa sensa... 

— O ile ja nie zawiodę — rzekł Henri 
Lacoste, z dziwnym uśmiechem. 

Mulheim roześmiał się z konceptu. 


— Ha, ha, to jest bardzo dowcipne, co? 
Silniki Mulheima nigdy nie zawodzą... 


— (Cieszę się słysząc ponownie pań- 
skie zapewnienie — rzekł uprzejmie Hen- 
ri Lacoste, — Nieraz się zastanawiałem, 
dlaczego pan sam nie lata, panie Mul- 
heim? 

— To ma być znów dowcip, co — 


uśmiechał się obleśnie Mulheim. — Niech 
pan sobie żartuje.. Ale co do latania... 
Wystarczy mi wyjrzeć z okna na pię- 
trze, żeby mieć zawrót głowy... Nie, nie, 
już ja wolę pracę przy fundamentach. 
Niech pan sobie lata, a ja będę robił sil- 
niki. Sławy nie chcę, Cobym z nią robił? 
Starzeję się... 

Lacoste wzruszył ramionami i znów 
dziwnie się uśmiechnął. Osobiście byłby 
wolał otrzymać trochę z tych pieniędzy, 
które Mulheim zarabiał na jego lotach, 
niż tę tak zwaną sławę. Lotnik zaczynał 
się przekonywać, jak mikroskopijną jest 
w  zesławieniu z pieniędzmi wartość 
sławy. | 


— Chodź pan popatrzeć na aparat — 
zaproponował, 

— Nie mam czasu — odparł Mulheim 
— spieszę się bardzo, Statek, którym 
jadę, wyjeżdża z Hamburga dziś wieczór. 
Jadę do No- _ 
wego Jorku Ñ 
urządzić pań- || 
skie przyję 
cie. Oho, be- 
dzie wspa- | 
niałe... 

— Jest du- FA 
zo czasu jesz- | | 
cze — rzekł | 


lotnik, ujmując go silnie pod ramię: — 
Moja żona także pojechała do Hambur- 
ga, aby być dziś wieczór na statku. 

— Co za nadzwyczajny zbieg okolicz- 
ności — uśmiechnął się Mulheim, pozwa- 
lając się pociągnąć. Nagle wyrwał się 
i zawołał: — Ależ pociąg odjeżdża o 
trzeciej, Jeśli spóźnię się na pociąg, 
przepadnie mi statek. 

— Pojedziemy moim samochodem—od- 
rzekł Henryk i ruszył naprzód. Wsiedli. 
Lotnik kierował, Drzewa i domy migały 
obok drogi. Nagle, już w mieście, samo- 
chód uderzył o coś. 

—Wpadłem na tramwaj — objaśnił 
nieprzyjemnym głosem. 

Nastąpiło małe opóźnienie, Mulheim 
spoglądał bezustannie na zegarek. Wresz- 
cie ruszyli, Wpadli na dworzec Północny: 
pociąg właśnie odjeżdżał. Herr Mulheim 
zaczął kląć ze wściekłością. 

— Co teraz? — namyślał się Henryk. 
— Aha, już wiem. Jedno tylko pozostało, 
polecieć, Sam pana powiozę, 

— Ależ.. ja... nigdy nie latałem—wy- 


jąknął Mulheim. — Robi mi się niedo- 
brze. Będę chorował... 
— Dam panu łyżkę oliwy — rzekł 


wspaniałomyślnie lotnik. 


Zawrotnym pędem pospieszyli na lot- 
nisko. Dziesięć minut później „Victoire 
odrywała się od ziemi, Zrobili koło i po- 
lecieli na północny wschód. Mulheim sie- 
dział skulony i zdenerwowany przy spo- 
kojnym pilocie, Lecieli już dość długo... 
Ściemniło się, zabłysły gwiazdy. Nagle, 
pod nimi zamigotały światła. 

— Hamburg? — zapytał radośnie Mul- 
heim. Odwrócił się szybko, uczuwszy 
straszliwy pęd wiatru, — Donner und 
Blitzen — wykrzyknął. — Czyś oszalał, 
Henryku? 

Drzwiczki kabiny były szeroko otwar- 
te. Lacoste wisiał spokojnie za drzwicz- 
kami. Spadochron miał przytwierdzony 
do pleców. W dole połyskiwał ocean. 
Henryk wskazał ręką. 

— Tam Ameryka — krzyknął — ty- 
siąc siedemset mil lotem ptaka. Przypo- 
minam panu, Silniki Mulheima nigdy nie 
zawodzą. Przyjemnej podróży, przyja- 
cielu... 

Kiwnął mu ręką wesoło i skoczył w 
przestrzeń. 


Przeł. W. P. 
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Z ZALOBNEJ KARTY 


S.P. GUSTAW SZYLLER 


Dnia 10 października r. b. zmarł ś. p. 
Gustaw Szyller, znany w szerokich ko- 
łach przemysłowiec, firmy 
G. Szyller* listo- 
wych i kopert. Zmarły po odbyciu stud- 


właściciel 


wytwórni papierów 


"jów handlowych w Hamburgu i dwu- 


letnim pobycie w Ameryce przejął od 
ojca swego również Gustawa Szyllera 
fabrykę, którą rozszerzył i rozwinął. W 
roku 1915 przeniósł fabrykę do Peters- 
burga, a po skończonej wojnie postarał 
się o przewiezienie jej z powrotem do 
kraju, gdzie do ostatniej chwili życia in- 
tensywnie pracował. 

W zmarłym traci społeczeństwo zacne- 


go, nieskazitelnego człowieka, żona — 
ukochanego męża, siostrzenice — opieku- 
na, rodzeństwo — nieodżałowanego brata. 


Cześć, jego pamięci! 
44400000040060064600060404460060000606004 


Co za wielka uciecha dla gospodyni, je- 
żeli zaproszeni goście na skromne kryzy- 
sowe przyjęcie, okażą się zadowoleni 
z jadła i napojów. Produkty spożywcze 
nie są obecnie drogie, łatwo pod tym 
względem gości zadowolnić, z napojami 
trudniej, ale jest na to sposób, Trzeba 
kupować znakomite wyroby Haberbuscha 
i Schiele, które nie są drogie a zadowolić 
mogą najwybredniejszych smakoszów. 


TEGOROCZNE MODY MESKIE 


Niewprawne oko nie zauwazy nic 
nowego w tych „nowych“ modach 
męskich, ale na zmiany w stroju 
męskim składają się szczególiki i 
wytworność męska polega na umie- 
jętnym doborze tych drobiazgów; 
wyzyskaniu zachodzących małych 


zmian. 


Pan w żakiecie tem się różni od 
swego poprzednika z przed trzech 
lat, że spodnie ma szersze, nieco 
jaśniejsze i żakiet dłuższy. 


W ubraniu sportowem, natomiast, 


spodnie są i węższe i krótsze, t. zn. 
bardzo mało zwisają poniżej ko- 
lana. 

Ubranie spacerowe jest bardziej 
wcięte, i bardziej obcisłe. Przeważa 
obecnie tendencja noszenia spodni 
bez mankietów — szerokie spodnie 
bowiem, dziś powszechnie noszone, 
o wiele zgrabniej się układają, je- 
żeli nie są obciążone mankietem. 

Palto jest wcięte i dość długie. 
Do niego wełniany szalik, 

' Getry są rzeczą upodobania. 
Przy modnych obecnie spodniach 
bez mankietów, szerokich i dłu- 
gich, nie powinno się ich nosić. 
Obuwie, rzecz jasna, musi być dłuż- 
sze przy szerokich spodniach; o tym 


szczegóie nie należy zapominać, 


Jak polski balon „Kościusz- 
ko" lądował w Puszczy 
Kanadyjskiej? 


Rozmowa ze zdobywcami puharu Gor- 
don-Bennetta. 


— Jakie wrażenie odnieśli panowie w 
blisko 40-godzinnym locie w balonie — 
nad nieznanemi obcemi terenami? To 
musi być niesłychanie emocjonujące!... 

Kapitan Hynek i porucznik Burzyński 
— zdobywcy puharu Gordon-Bennetta w 
międzynarodowych zawodach balonowych, 
uśmiechają się pobłażliwie. 

— Żadnych specjalnych wrażeń nie by- 
ło — mówi kapitan Hynek — zwykła 
rzecz!.. Czy nam to pierwszyzna... Jeżeli 
chodzi o moment najbardziej nastrojowy 
— to chyba przelot w noc księżycową 
nad jeziorem Michigan i jeziorem Hu- 
ron... Krajobraz prześliczny, który mo- 
śliśmy obserwować dokładnie; jedzenia 
wbród, bo mieliśmy ze sobą około 30 kilo- 
gramów żywności—i pieczone kury i cze- 
koladę i brzoskwinie i pomarańcze į duże 
rodzynki... Tylko za papierosem było tro- 
chę tęskno, bo w koszu zapalić nie wol- 
no... 
— Jaką największą wysokość osiagne- 
liście? 

— 6500 metrów... Trochę było chłodno 
— odpowiada por. Burzyński, smagły, 
przystojny brunet o ognistych czarnych 


oczach, — Hynek nawet sobie trochę od- 
mroził uszy, ale bywało już zimniej... 
Znamy to. 


` — A jak byli panowie ubrani? 

— W skórzane kurtki — z błyskawicz- 
nem zapięciem. 

— A obuwie? 

— Normalne. Ja miałem warszawskie 
— na raty — śmieje się kapitan Hynek, 
a Burzyński nowiutkie kupione w Chi- 
cago.. Elegant!.. Ciepłe buty, jakie mie- 
liśmy z sobą, wyrzuciliśmy z kosźa ra- 
zem z innym balastem. I tak kolejno wy- 
leciały — radjoaparaty, 11 butli od tle- 
nu, aparaty oddechowe Draegera, pasy 
korkowe, no i prowianty.. Na szczęście, 
zaplątało się gdzieś w kącie kosza 12 
pomarańcz i pudełko rodzynek... To był 
cały nasz zapas żywności w chwili lądo- 
wania... Na upieczenie babki wielkanoc- 
nej wystarczy, ale dla dwu zdrowych 
młodych chłopów z dobrym apetytem — 
to niezbyt obfite zaprowiantowanie... 


— Na ile dni musiało to wystarczyć? 

— Na pięć. Przez pięć dni przedziera- 
liśmy się do siedzib ludzkich przez 
puszczę kanadyjską, nad którą nas wiatr 
zaniósł... Na śniadanie, obiad i kolację— 
mieliśmy po jednej pomarańczy i po 
cztery rodzynki, No i jeszcze — borówki 
i maliny, które zbieraliśmy po drodze... 
Bardzo dobre maliny rosną w tych kana- 
dyjskich lasach, — słodkie, duże... 


— Czy lądowanie w puszczy było bar- 
dzo niebezpieczne? 

— No, guza porządnego można sobie 
było nabić, ale żeby coś bardzo groźne- 
go... Przedewszystkiem byliśmy zadowo- 
leni, zorjentowawszy się, że jesteśmy w 
Kanadzie.. Bo przedtem obawialiśmy się 
trochę, że zalecieliśmy nad Atlantyk... 
Niepodobna było dokładnie zorjentować 
się, ponieważ chmury gęstym zwałem le- 
żały pod nami... Następnie zapaliliśmy z 
rozkoszą papierosa... Zostało nam jakieś 
30 sztuk papierosów, A potem poprostu 
położyliśmy się spać... Strasznie się nam 
chciało... Spaliśmy też jak susły od go- 
dziny 6-tej rano — do południa... -No, 
a potem ruszyliśmy w drogę... Ten nasz 
spacerek przez puszczę, którą chyba dja- 
beł chodzi, wynosił około 20 mil... Odle- 


powinno nigdy za- =) 
braknąć w domu/ A 
BAYER 
E 
INA = 


i Podczas złej pogody .. 


ASPIRINA. 


Organizm osłabiony przez 
katar, przeziębienie lub 
grype wymaga skutecznej 
pomocy: daje ja Aspirina. 
Wobec tego Aspiriny nie 


e 
— 


istnieje tylko jedna! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


CIASTKO CIASTKU NIE RÓWNE 


Jedynie ciastka z ZIEMIAŃSKIEJ są niezrównane swym smakiem i gatunkiem 


głość właściwie niezbyt wielka, ale prze- 
dzieranie się przez splątane gąszcze było 
bardzo uciążliwe... 

— Czy mieliście panowie przy sobie 
jaką broń? 

— Tylko dwa noże. Nie na wiele przy- 
dałyby się nam — w razie jakiegoś na- 
padu dzikich zwierząt.. Ale obeszło się 


bez groźnych przygód... Wreszcie 9-tego. 


września zobaczyliśmy pierwszych ludzi... 
Byli to robotnicy kolejowi, jadący na 
drezynie... Zaczęliśmy ku nim machać rę- 
kami... Zatrzymali się i przywitali nas 
bardzo uprzejmie... Jeden z tych robotni- 


Puhar Gordon - Benneta, 
który — jak się okazuje — wcale nie 
jest puharem, lecz piękną statuetką 
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ków zabrał nas do swego domu, nakar- 
mil, zaprzyjaznilismy się z jego sześcio- 
letnią córeczką... Burzyński, jako czło- 
wiek żonaty i ojciec sześcioletniego Lu- 
lusia, — westchnął wtedy parę razy 
z tęsknotą, a ja, człowiek wolny — gwiz- 
dałem sobie i tyle... f 

Ze śmiechem opowiadają jeszcze obaj 
lotnicy, jak to na dworcu kolejowym w 
Jabłonnie, gdzie zgotowano im entuzja- 
styczną owacje, — przyszło również do 
pewnego zabawnego nieporozumienia. 
Mianowicie niektóre osoby z pośród pu- 
bliczności zapytywały: 

—A który to Gordon? A który Bennett? 

J. Migowa. 


ARTRETYK 


jest inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne, jako wynik 
przesycenia organizmu kwasem moczowym, oraz po: 
wstałe na tem tle stany zapalne powodują bóle, 
zniekształcają stawy, utrudniają ruchy, powodują 
stopniowo utratę zdolności do pracy i prowadzą 
wreszcie do kalectwa. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „Reumosa* zawie: 
rające Schin-Schen niezmiernie rzadką roślinę chiń: 
ską dają w krótkim czasie skuteczne wyniki w cierpie= 
niach artretycznych, reumatycznych i bólach ischiasu. 


ZIOŁA „REUMOSA' 


do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro» 
gerjach lub w wytwórni: 


ze znak. 
ochr. 


Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14 
Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 


Warszawa tańczy w „Café 
Atlantic" 


W tych dniach odbyło 
wytworneśo dancingu „Atlantic” w pół- 
nocnej dzielnicy naszego miasta. 

Otwarcie nowego lokalu nastąpiło przy 
licznym udziale przedstawicieli prasy sto- 
łecznej pod hasłem: „Warszawa tańczy”. 

Café Atlantic—dancin$g (Królewska 23) 
stał się w stosunkowo krótkim czasie 
ośrodkiem wytwornej publiczności War- 
szawy, która dzięki niskim cenom i do- 
borowym produktom gromadzi się licz- 
nie, spędzając przy tradycyjnej 
„pół czarnej“, a po południu bawi się i 
tańczy przy dźwiękach znakomitego ze- 
społu muzycznego „Melimero—Dane"', cie- 
szącego się powodzeniem w całej Polsce. 

Fachowe kierownictwo Café Atlantic 
spoczywa w rękach p. Jana Mroczka. 

Grzeczna i sprawna obsługa oraz niskie 
ceny zapewniają nowemu przedsiębior- 
stwu powodzenie i rozwój. 


się otwarcie 


czas 


(age) 


PŁYN 
PRZYPOCENIU-PACH: RĄK 
PROJZEK 
PRZY: POCE NIU: NOG JF 
UfuwA POTiNIEMIŁĄ Y 

JEGO WON 


-~ 


Lab. Chem.. DINOL Warzawa 


Słucham Radja 


Na okres zimowy, stanowiący pełny 
sezon radjowy, zapowiedziała stacja na- 
dawcza występy całego szeregu mistrzów 
w poszczególnych działach muzyki poważ- 
nej, więc Artura Rubinsteina, Pawła Ko- 
chańskiego, J. Hofmana, a ze sław ob- 
cych: pianistów Cortot' a, Orłowa, Casa- 
desus'a, Prokołiewa i F, Szmitta, skrzyp- 
ków: E. Szigeti'ego, Milsteina i Hausena, 
oraz kilku znakomitych dyrygentów zagra- 
nicznych. . Jak widzimy, program zimowy 
zapowiada się bardzo ciekawie. 


Gdzie jest światło, muszą być i cienie. 

więc wieczorne audycje muzyki tanecz- 
nej, skrócone uprzednio do jedenastej, 
przedłużono krakowskim targiem zaled- 
wie o pół godziny, Tymczasem około 
jedenastej następuje przerwa dla ogłosze- 
nia komunikatów sportowych. Wytykaliś- 
my już na tem samem miejscu absurd, po- 
legający na nadawaniu o tak późnej po- 
rze wiadomości, interesujących przeważ- 
nie młodzież. Ale na upór rady niema! 


W propagandzie pożyczki narodowej 
zdobyło sobie Polskie Radjo wiele zasłu- 
żonych pochwał i szkoda, że występy 
„skrzynki pocztowej” psują ten piękny 
efekt. Ostatnio, wbrew opinji p. ministra 
skarbu i interesowi ogółu, usiłowano za- 
chęcić nas do zrzekania się procentów po- 
życzki na pewne z góry określone cele 
społeczne, Argument p. kronikarza, że 
kilkadziesiąt złotych rocznie procentów 
to suma drobna, jest wręcz demoralizują- 


cy. Obywatele, którzy swe skromne 
oszczędności zawierzyli państwu na lat 
dziesięć, liczą wlaśnie na to prawie po- 
dwójne powiększenie kapitału przy abso- 
lutnem jego bezpieczeństwie. Te właśnie 
drobne oszczędności stanowią podstawę 
bogactwa narodoweśo, nie można więc 
zmniejszać tych wartości przez lekkomyśl- 
ne uwagi. 


I znowu nasuwa się ta sama kwestja 
wagi słowa wypowiadanego przez radjo. 

Z programów następneśo tygodnia po- 
lecamy: 


22.X. Transmisja z Filharmonji muzy- 
ki operetkowej z udziałem pp. Haliny Du- 
dziczówny i W. Wawrzkowicza, wieczo- 
rem „Wesoła fala” ze Lwowa. 


24.X. Recital fortepianowy Kaleckie- 
go, pieśni Wragi i feljeton aktualny. 


25X. Recital fortep. Anny Moreti i 
koncert solistów pp. J. Gimpel (fortepian) 
i Józef Woliński (tenor). 


26.X. Koncert wieczorny z udziałem 
p. Szlemińskiej. 


21.X. Pogadanka muzyczna (K. Stro- 
menger), koncert symfoniczny z Filharm. 
Warsz. Dyryguje prof. K. B. Iirak, przy 
wiolonczeli p. Piatigorski. 


28.4, Uroczysty koncert muzyki cze- 
skiej i koncert muzyki polskiej (Dubiska 
i Argasińska). 


Jelaud. 


= 


Piękna woń wody kolońskiej „LADY“ jest 
delikatna a przytem charakterystyczna. 
Dzięki wodzie kolońskiej „LADY“ natu- 
ralny zapach skóry łączy się z zapachem 
perłum, tworząc cudowną i indywidualną 


całość 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
W stulecie pierwszego wystawienia. 
„ZEMSTA 
komedja ALEKSANDRA FREDRY (ojca) 
na jubileusz 30-letniej pracy scenicznej 
JERZEGO LESZCZYŃSKIEGO 
Ćwiklińska, Lubieńska, Węgrzyn, Leszczyński, 
Maszyński, Solski, Dominiak, Roland i in. 


TEATR NO WY 
„ŚWIT, DZIEŃ I NOC” 


Czarująca komedja Niccodemiego w 3 akt. 
Mistrzowski duet: Malicka—Węgierko 
Ceny zniżone! 


.e 
TEATR LE TAN I 
Komedja Anatola Sterna 


„SZKOŁA GENJUSZÓW:' 


Gellówna, Kawińska, Andrzejewska, Wesos 
łowski, Kurnakowicz, Znicz i Różycki 
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9% 


iekne, białe zeby 
mydełko do zebów 
pasta na eliksirze 


Zielone rzęsy, pomidorowe 
brwi i złote wargi 


(m) Moda niewyczerpana jest w wy- 
najdywaniu nowych dziwactw i ekscen- 
tryczności, Ostatnio na jednej z warszaw- 
skich rewji mody — pokazano nam naj- 
nowszy. damski ,„maquillage* — polega- 
jący na tem, że brwi, rzęsy, powieki, war- 
gi i paznokcie barwione są stosownie do 
koloru toalety... Niekoniecznie w tej sa- 
mej identycznie barwie, ale w odpowie- 
dniem skojarzeniu kolorów i odcieni... 
A zatem np. do toalety rdzawo-czerwo- 
nej — zieleń... Zielone jak trawa rzęsy, 
szmaragdowe powieki, grynszpanowe war- 
gi — i paznokcie o odcieniu zieleni bu- 
telkowej... 


Do toalety czarnej — srebrny maquilla- 
ge, albo szałirowy.. O czarnych wargach 
i czarnych paznokciach dotychczas nie 
pomyślano, ale niechybnie przyjdzie i na 
to czas... 


Przy sukni różowej—złote rzęsy i zło- 
te wargi... 


Pani umalowana według tej najnow- 
szej metody, zrywającej zuchwale z 
wszelkiemi nawet pozorami naśladowania 
barw naturalnych — przypomina — już 
to ilustrację jakiegoś  futurystycznego 
poematu — już to egzotyczne bóstwo o 
niesamowitej masce, Warto było obserwo- 
wać reagowanie pań w czasie pokazu 
tych najmodniejszych dziwactw... 

Naprzód odruch protestu, żachnięcie 
się! 


— Nonsens!.. bzdura!.. okropnosc!... 
To się nie przyjmie!.. któraż kobieta z 
odrobiną rozsądku i dobrego smaku uma- 
luje się w ten sposób... 


Ale po chwili oczy kobiece inaczej za- 
czynają patrzeć... 


— Dziwactwo, ale oryginalne... Oczy- 
wiście, że to wybryk ekscentryczny, — 
ale to może nawet być efektowne... Osta- 
tecznie na wielki bal — ewentualnie na 
dancing... Właściwie — to interesujące... 
l w pewnych wypadkach — może być 
ładne!.,, 


To też należy spodziewać się, że w cią- 
gu tegorocznego karnawału — niektóre 
z pań zaryzykują ukazanie się na balu z 
pomidorowemi rzęsami i z zielonemi war- 
gami, 


PRIYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 masrzatrowwa 108 


Ne 164 (266)ZADANIEBOTANICZNE 
Ułożył Włodzimierz Hoffman 
(Za rozwiązanie 15 punktów) 


" 


W podaną figurę należy wpisać 14 po- 
ziomych wyrazów, w ten sposób, aby li- 
tery środkowe czytane pionowo dały roz- 
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Grzyb z rodz. 
bedłkowatych. 2. Roślina z rodz. trędow- 
nikowatych, 3. Niewielka roślina o łody- 
dze niedrzewiastej, 4. Roślina z rodz. 
zlożonych. 5, Wypot roślin, 6. Orzech 
kokosowy. 7. Roślina z rodz. liljowatych, 
8. Roślina z rodz. terpentyńcowatych. 
9, Roślina z rodz. baldaszkowatych. 10. 
Roślina z rodz. tejże nazwy. 11. Pomór- 
nik lekarski, arnika. 12. Roślina z rodz. 
jaskrowatych. 13. Roślina z rodz, traw. 
14, Roślina z rodz. jednoliściennych. 


Ne 165 (267) MOZAJKA 
Ułożył Zenon Brenek 
(Za rozwiązanie 10 punktów) 


W podaną figurę wpisać 32 wyrazy 3 
literowe; środkowy rząd da rozwiązanie, 
złotą myśl A. Mickiewicza. 

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w prow. 
Sidondo (Japonja). 2. Zdrobniałe imię 
żeńskie. 3. Miara drzewa. 4. Pierwiastek 


lica prow. chińskiej Si-Kiang. 8. Rasa 
małych koni. 9. Wyspa holenderska na 
płd. od N. Gwinei, 10. Mocne piwo wa- 
rzone na wiosnę, 11. Zdrob. imię żeńskie. 
12, Lewy dopływ górnej Amazonki. 13. 
Bożek egipski. 14, Liczebnik, 15. Gatu- 
nek wierzby. 16. Państwo hołdownicze w 
prow. bengalskiej, 17, Marka lakieru do 
paznogci, 18. Kolor skóry, maść. 49. 


- Chwyta, łapie. 20. Produkt owocowy. 21. 


Lewy dopływ Narwi. 22. Utwór lirycznw. 
23. Rodzaj fotela bez poręczy. 24, Poło- 
wa djabła. 25, Drzewo liściaste. 26. Wul- 
kan na wyspie Mindanao (Filipiny). 27, 
Lód płynący po rzece. 28. Rodzaj ucze- 
sania. 29. Okres czasu. 30. Pospólstwo, 
tłuszcza, zdrobniałe imię angielskie. 31. 
Część twarzy. 32. Skoczny taniec ir- 
landzki. 


Ne 166 (268) METAMORFOZA 
Ułożyła Izyda Aspis 
(Za rozwiązanie 3 punktyj. 


W. zdaniu: N.TŻ, SZEF Z „CZASU*, 
UPUŚCIŁ ZMIĘTY RULON, poprzesta- 
wiać litery tak, aby) powstało znane pol- 
skie przysłowie. 


Rozwiązanie zadań 


N 156 (258) ARYTMOGRAF NA OD- 
SIECZ WIEDEŃSKĄ. 


Klucz pomocniczy: 1. Kahlenberg. 2. 
Złoczów. 3. Marysieńka. 4. Turcja. 5. 
Podać. 6. Żęcie. — „Lumen Poloniae, Eu- 
ropy słońce, księżyca otomańskieśo za- 
ćmienie, piorun wschodnich krajów“, 


N: 157 (259) LOGOGRYF, 


1. Kalojer — wodonur. 2. Toronto — 
Sędźtwo. 3. Długosz — Budkarz. 4. Dia- 
spor — Maruder. 5. Nereidy — Rambu- 
ry. 6. Mikołów — Woodrow. 7. Sącznik 
— Siercik, 8, Krwinki — Rakuski. 9, Hon- 
sziu — Zwickau. 10. Nikodem — Afel- 
jum. 11. Apeniny — Leoniny. 12. Ko- 
sinus — Konwers. 13. Admirał — Kwi- 
czoł. 14, Orlątko — Allegro. 15. Jazy- 
gów — Wrocław. 16. Amfibje — Kantate. 
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chemiczny. 5. Miasto w Birmie bryt. (In- 
dje — zach.). 6. Sprzęt woźnicy. 7. Sto- 


ruen 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


N 156 (258). (Za rozwąizanie 10 punk- 
tów). Jadwiga Kwiekowa (Dobrzelin), Jó- 
zefa Wolińska. Zofja Niedziałkowska 
(Sułkowice), M. Sowiński. Marja Bugaj- 
ska (Kłobucko). Kazimierz Lilpop. L. 
Glaszmidt, Marja Strubel. N. K. Kozłow- 
ski. Z. Tietz. Jawna Kowalska. Jani- 
na Jentysowa. Dorota Herbstmanówna. 
Zenon Brenek, Franciszek Wiśniewski. 
Henryk Walewski (Lwów). 
Janina Rowinska. Karol 
(Łódź). Stanisław Tański. Cecylja Le- 
wandowska. Tadeusz Noskowski. Wiktor 
Sawicki. Jerzy Halski, Bolesław Nowak. 
Zofja Górska. Tadeusz Ritter. Henryk 
Ostrowski. Jan Kowalski. Gertruda Wol- 
ska. Feliks Siedlecki (Poznań). Tadeusz 
Pomianowski. Wiktor Rawicz, Antonina 
Solecka. Józef Zbyszewski (Kraków). 
Ksawery Faliński, Helena Millerowa (Kra- 
ków). Jan Rudziński (Kalisz). Baśka Żu- 
lińska (Częstochowa). Józef Małecki. 
Władysław Stock (Pińsk). Zofja Suche- 
cka (Radom). Jan Popławski. 


N 157 (259). (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów). Fr. Wiśniewski. Zenon Brenek. Do- 
rota Herbstmanówna. Jawna Kowalska. 
Jadwiga  Kwiekowa. Zygmunt. Tietz. 
N. K. Kozłowski, Marja Strubel. L. 
Glaszmidt. Kazimierz Lilpop. M. So- 
wiński. Jan Rudziński (Kalisz). Baś- 
ka Żulińska (Częstochowa). Józef Ma- 
łecki. Władysław Stock (Pińsk). Zofja 
Suchecka (Radom). Jan Popławski. 
Z. Tietz. Helena  Millerowa (Kra- 
ków). Ksawery Faliński, J. Zbyszewski 
(Kraków). Ant. Solecka, Wiktor Rawicz. 
Tadeusz Pomianowski. Feliks Siedlecki 
(Poznań). Gertruda Wolska. Jan Ko- 
walski, Henryk Ostrowski. Tadeusz Rit- 
ter, Zołja Górska. Bolesław Nowak. Je- 
rzy Halski, Wiktor Sawicki, Tadeusz No- 
skowski. Cecylja Lewandowska. Stani- 
sław Tański, Karol Waldenberg (Łódź). 
Janina Rowińska. Ola Borman. Henryk 
Walewski (Lwów). 


Ola Borman. 


Waldenberg 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Józefa Wolińska (Warszawa) — książkę. 
Kazimierz Lilpop (Warszawa) — książkę. 


OROGECOWOCGIRCCHCA 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 87% 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 


W WARSZAWIE 


ważny od 20 do 26 października r.b. włącznie, z wyjątkiem 


Niniejszy kupon tygodnika „SWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawe nabywać nie więcej, jak estery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 50°/, oblieza się od cen normalnych. 


7 niedziel, sobót, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 
& 


99 Umieszcza codziennie artykuły najsław- 


„POLONI 


Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 
Śląskiego. —Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


niejszych publicystów z całej Polski. 


Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 


Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959, 960, 961, 962. dr. telegr.: Redpol, Katowice. 


ODDZIAŁY: 


Miejski, Katowice, ul. Marjacka 5 Sosnowiec, ul. 3-go Maja sa, tel. 5-12 
Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6m25 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA“ S.A.w KATOWICACH 


p NOONOCNOCNOGNOCNO) DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
E<<<Ż WYKONAJ JE GUSTOWNIE | 


GAO 


Każdy numer „Światła“ 


zawiera kupon, dający 
prawo do 50%, zniżk 
do b. Teatrów Miejskich 


w Warszawie 


OGNOGNOONOOWOOWOCWO 
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COND CRNI CNOI TNV TND OTN 


= GALEWSKI.: DAU 


DUSZĄ = WARSZAWA  ORDYNACKA 6 SHS 
_ HANDLU | SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


WwW/ZY/SCY 
NA w/POÓLNY FRONT 
DO WALKI Z GRUŻLICĄ 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejsdu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15— zł., z odnoszeniem do domu 
mies, 5,50 zł, kwart. 16,50 zł., na prowincji mies, 6— zł, kwart. 18.— zł. Zagranicą mies, 8.— zł., kwart. 24— zł, 
półr. 48.— zł., rocznie 96— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata, Szpitalna 12, Telefon 

Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biure dzienników 

i ogłoszeń „PROMIEŃ*, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZ IE |i NA PROWINCJI zł. 


= 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka , awnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
> ; 
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